ze 


Nr. 10 (1624) 


Warszawa, 9 


Rok XXXII. 


marca 1912 r, 


Tygodnik polityczny, 


Redakcja i Administracja: WŁODZIMIERSKA 5. Telefon 73-80 


POLITYKA 
WZYCIESSKOŻECZNE. 


Mesjasz czy Parjas narodów? 


(Nowoczesna praca u podstaw). 


Ani zadaniom naszego bytu, ani wy- 
mageniom, jakie zorganizowanej zbloro- 
wości ludzkiej stawia dzi4 nawocze 
sność, samymi siłami szczupłej Int 
gencji podołać nie możemy. Potrzeba 
te siły odświeżyć, tymbardziej, że 
w naszym ludzie tkwią wielkie moce, 
wielkie uzdolnienia, które potrzeba ty|- 
ko wyzwolić z kajden_ciemnoty I nę- 
dzy, ażeby się oblawiły wspaniale | 
wzięly czynny udział we wazystkich 
kierunkach naczej kultury. 


A, Świętochowski. 


М ооа hyć maruderem życia bez najgor- 
szych dla siebie następstw pisaliśmy 
w roku zaprzeszłym. Zadługo i zanadlo odwraca- 
ła nas ideolopja zaobłoczna od zagadnień rea 
go bylu: Polska nie może żyć prowizorycznie 
2 dnia na dzień czekając na „godzinę cudu“, co kon 
Junktury zewnętrzne na naszą korzyść zmieni, 

Potrzeba nam czynu. Nie tego, o klórym 
śnią w tęczowych snach potci: najwyższy już czas 
dokonać u nas rozdzialit poezji 1 życia. 

Polrzeba пат czynnej prozy. 

Rędzie під ekonomiczne i społeczne padźwi- 
gnięcie kraju przez intensywny rozwój nietylko 
wielkiego przemysłu i handlu, lecz nadewszystko 
przez pobudzony zmysł współpracy, przez techni- 
kę zrzeszeń, przez praktykę powszednią samopomo- 
cy. ldzie о to, żeby naród nasz nie zoslał nieod- 
wołalnie przez innych wyprzedzony w nieuslają- 
cym doborze środków, w szybkim doskonateniu 
techniki życiowej, w realnej walce o byt. 


лс. 


а АХАУААРҮ Кы ЫЛ 


| 


społeczny і literacki, 


Jest to mus — i stawiamy go przed oczy 
społeczeństwa. 

Саска nas mrówcza, mozolna praca u pod- 
slaw; zbyt długo krańcowy pogląd na istotę obec- 
nego ustroju skłaniał sfery lewicowe do lekcewa- 
żenia lej sprawy dobrobytu mas ludowych dziś 
jest опа na plerwszym planie i domaga się wzgię- 
dów należnych. 

Niedość, że jesteśmy zewsząd skrępowani, je- 
Szcze upośledzamy się sami, a to już jest najgor- 
sza Jorma upośledzenia. Palrząc leniwie i biernie 
ua gospodarkę całych watah obcych przybyszów 
w naszym przemyśle i handlu, pocieszamy się fra- 
zesem, że póki trwa ucisk polityczny, піс się nam 
nie powiedzie i o żadnej owocnej pracy nie może 
być mowy. Tymczasem z pomyślnych konjunkiur 
gospodarczych pa roku 65 umieli skorzystać inni, 
a zakres pracy kulluralnej i oświatowej po roku 
1905 dotychczas me jest wypełmony w dziesiątej 
nawet części. 

Ciemnota, lenistwa i nędza — olo wewnętrz- 
ne nasze źródła zła. 

Polska jest krajem ubogim. Przemyśl t. zw. 
polski daje nam minimalne korzyści, bo polskim 
nie jesl, me jest nawet krajowym. Natomiast po- 
mnaża u nas armię proletarjatu, skazanego ла byt 
jaskiniowców i troglodytów, na wegelację opłaka- 
ng w mrokach grubego felyszyzniu, na rozpaczli- 
we i bezcelowe konwulsje buntu 

„Nadwarlość* wędruje zagranicę; część mała 
bogactw, pracą lizyczią zdobytych, w kraju pozo- 
staje, część jeszcze mniejsza produkcyjnie bywa 
użyta; większość — tak, jakby nie isiniała... 

Pozostają po niej dymy fabryczne, ohydne 
ulice Batul albo Woli, hezładne strajki і doktryny 
skrajne, którą lżą spoleczeństwo i złorzeczą ој- 
czyźnie. 

А wychodźtwo? Samiśmy winni lej bezna- 
dziejnej nędzy, która miljony naszego ludu spycha 
na poziom parjasów międzynarodowych, pędzi na 
los lułaczy, па poniewierkę... 


Kiedy czytamy w gazelach, że w kopalniach 
nadreńskich wybuchły разу, zabijając selki górm- 
ków, że w Pilfsburgu, w olbrzymich sialowniach 
szerzą się krwawe rozruchy, że zatonął parowiec 
2 całym ładunkiem emigrantów — przeczucie nie- 
chybnie nam mówi, że lam giną Polacy.. Nie- 
gdyś ginęli na polach bitew, dziś mniej chlubną ale 
słokroć cięższą pełnią służbę najmitów w dolnych 
kondygnacjach pracy. Oni lo dobywają węgiel pod 
wzęardliwym okiem  Niemca-dozorcy, oni żyją 
w straszliwym zaduchu i brudzie trzeciej klasy na 
slatkach bremeńskich, oni pelnią w amerykańskich 
truslach stalowych i mięsuych, pospołu z murzy- 
nami, najcięższe i najniższe posługi — oni, wszę- 
dzie от... Prócz Irlandczyków i Żydów nie ma 
chyba narodu przez los więcej doświadczanego ., 

Na ile długiej Kalwacji narodowej nası wi 
szcze ulkali złote hafty przepięknej poezji, opi 
wającej posłannictwo Polski wśród narodów; p 
dobnie prorocy hebrajscy, upadając pod brzemi 
niem bólu, olśnili świat najcudowniejszą liryki 
<óż, kiedy irzeźwy umysł ostrzega, że nie mesja- 
szem, lecz raczej parjasem narodów możemy zo- 
slać, jeśli nie wydźwigniemy się z tego położenia. 


. 

Trzeba było długiej serji klęsk i zawodów 
politycznych, kiedy jeden za drugim rwały się jak 
walle пісі pajęczyny owe naprzelaj rzucane mo- 
51у ku lepszej przyszłości — aby wówczas dopie- 
ra nasza myśl polityczna, zawieszona gdzieś u za- 
wrotnie wysokich stropów, spojrzała w dół przy- 
lomniej i odkryła w ziemi ojczystej ziejące źródła 
zla. Poczęlo więc wzywać naród do pracy od pod- 
slaw, a przeciwko temu pierwsi zgłosili protest ci, 


ECHA PRAWDY. 


Jak „Światła” pojmuje romantyzm. 


Proletarjat nasz nie posiadł jeszcze, niestety, 
ani organizacji własnych, ani własnych organów; 
krząlają się więc na tym terenie | rządzą samo 
władnie różni orędownicy i mniej lub więcej uczciwi 
maklerzy, w wiecznej między sobi) rozterce będący, 
podzieleni na zwalczające się zajadle sekty, z których 
każda rości sobie bezwzględną nicomylność i wy- 
łączne prawo do przedstawicielstwa klasowych ludu 
miejskiego interesów. 

Do tej roli poczuwa się leż i Światło, tygo- 
dnik, który nie chce, by go „burżunzyjnym* zwano. 
Wydawcy i publicyści wiatła, z urojonych wy- 
зуп sirolując wszystko, со leży poza granicami 
szczuplutkiej ich рагай, byliby śmieszm, gdyby 
nie byli szkodliwi: jakoż jedyną „pozytywną” do- 
ELE ich pracą była kampanja podjęta przeciw 
dow. kultury Polskiej, co wylknęjiśny tulaj nie- 
dawno. 

Obecnie wydawcy i publicyści Św/ał/a zwró- 
GM swój [ront bojowy przeciw innemu jeszcze 
„wrogowi“ proletacjału: przeciw hasłu pracy orga- 
nicznej, 

Pełni lekceważenia i niechęci, silą się zape- 


co uprawiają najpopularniejszą na ziemiach polskich 
metodę integralnego patrjotyzmu. 

Ci przestrzegają, że praca organiczna pragnie 
zasiąpić politykę; nie dziwi nas la jednostronność, 
bo któż tu inaczej rozumuje? 

Ale wypada stwierdzić, że praca organiczna 
nietylko nie ruguje polityki, lecz ją dopiero na 
właściwym, realnym stawia gruncie, 

Skądinąd, z obozu wiecznych illuminatów pa- 
dają zarzuty, że praca organiczna chce duszę na- 
rodu zbrukać grubym malerjalizmem — jakgdyby 
nie byla wiadome, że піс tak duszy zbiorowej ku 
ziemi nie ściąga, nic jej lak skrzydeł nie łamie 
i nie bruka, jak nędza, na prosz łakoma › mewy- 
bredna w środkach., 

I jakże tu zreszlą szerzyć kull ideału w kraju, 
gdzie wyuzdane złodziejstwo kradnie węgiel ze 
składów, podkłady z toru, belki z mostów, odkrę- 
ca klamki u drzwi po wagonach, unosi całe wior- 
sty drulów lelefonicznych, co należy wszak u nas 
do rzeczy zwykłych... 

Zarówno w życiu indywidualiym, јак zblo- 
rowym niczbędne jest pewne minimum dobrobytu, 
by stworzyć ten dobroczynny klimat duszy, w któ- 
rym idealizm dopiero przyjąć się i wzejść może. 
I o tym pamiętać winni bezpłodni nasi „idealiści 

Powinni o tym pamiętać również i rzecznicy 
czwartego slanu, kiórzy w dzisiejszych hasłach 
pracy organicznej słyszą znów stare Guizotowskie 
wezwanie, ad usum lych nielicznych grup, co bo- 
gacąc się cudzą pracą, chcą mieć zarazem przeko- 
nanie, że świadczą wielkie dobro krajowi. 

Dość zresztą zauważyć, że dziś obok miesz- 
czaństwa klasą „na dorobku“ jest i lud wiejski, 
oszczędny, twardy, pracowity. 


wnić swoich pupilów, że dzisiejszy program pracy 
organicznej „mieści w sobie tę samą lreść, jaką 
zawierał w okresie popowsianiowym*= 

To twierdzenie jesl, oczywscie, talszem krzy- 
czącym, bowiem, jeśli przed laty 40 program pracy 
organicznej, pod egidą mieszczańskiego liberalizmu, 
tworzył u nas nową i bardzo doniosłą lormację 
społeczną (mieszczańslwo przemysłowe i kupieckie) 
to dziś ien program jawi się w świelle współczes- 
nych haseł radykalistycznych i „pracę od podstaw“ 
każe budować przedewszyslkiim na gruncie 2г2е520- 
niowym wszelkiego rodzaju, a więc na gruncie idei 
współdzielczej, solidarystycznej, zmierzającej do 
podźwignięcia gospodarczego  najszerszych тоз 
ludowych w miaslach i na wsi. 

ес2 Swiatlo nie chce tego widzieć. Ze spe- 
cyliczną zjadliwą periidją zapewnia; „Dawniejszy 
romantyzm polegał na dążeniu do odzyskania nie- 
zawisłości narodowej z bronią w ręku. Dzi- 
siejszy, pożal się Boże, romantyzm w swoich 
nawet maksymalnych upragnieniach nie sięga dalej 
skromnej autonomji.* Ergo — praca organiczna 
jest poprostu „ugodą”. 

włatło zdaje się nie wiedzieć, że autonomja 
byla i jest programem politycznym tych samych 
pozytywistów, którzy propagują hasła pracy orga- 
nicznej. A romantyzm?  Niechże go publicyści 
Światła szukają w sąsiedziwie, w pobliżu... Міе- 
dawna jeszcze z nim żył pod jednym dachem, bar: 


pz 


Rosnący dobrobyt tej masy nie omieszka wy- 
wrzeć dodalmego wpiywu na cały kraj, klóry pa- 
zyska dla swego przemysłu właściwe dopiero pole 
rynek wewnętrzny o wzmożonej sile odbiorczej 
1 rosnących potrzebach spożycia, W równym stop- 
niu dźwignąć się musi poziom wymagań kultu- 
1alnych. 

Praca u podslaw byłaby dziś urągowiskiem, 
gdyby z powierzchni nie zsląpiła na samo dno 
spoleczue, niosąc tam nietylko dobroczynne światła, 
ale i nowoczesną technikę życia, gdyby nie kładla 


głównego nacisku na iworzenie szkół i ko- 
operatyw. 
Na tym polu nieoma] wszystko jest jeszcze 


do zrobienia. 

A przeszkody — natury ой паз niezależnej? 

Powiedzmy szczerze. nawet ten skromny ża- 
kres możliwości prawnych, jaki posiadamy w Vil-ym 
toku „konstyluicji"—nie jest dotychczas wypełniony 
Wiele uajzupelnie legalnych terenów leży odłogiem, 
omijanych zdaleka, pod pierwszym lepszym pro» 
teksiem przeszkody formalnej. 

lle powstać by mogła w kraju szkół rolni- 
Czych, zawodowych, rzemieślniczych, handlowych, 
Przemysłowych, gdyby naród uasz umiał nareszcie 
wykrzesać ze siebie iskrę realnego zmysłu pracy 
i wiedzyt.., 

lle powstać powinno stowarzyszeń współdziel- 
czych, dających byt użyteczny tysiącom tycl, co 
(гаса posady np. na kolejach państwowych? 

Na miejsce wysychających lu i owdzie polskich 
źródeł gospodarczych, lwórzyć należy nowe, oblitsze, 
z większą bijące silą, a nadewszystko niezależne od 
abcych, 

By slawić lamę zgubuej dla narodu proleta- 


dzo zgodnie. Potym powstały swary, niesnaski. 
Wreszcie — rozwód, Šądziny jednak, że Baucis 
doląd jeszcze pamięta Filemona. Pocóż więc ta 
obluda naiwnie rozlargniona? 


Jak „Światło” oświeca kramarzy. 


„| Światło nie lubi Prawdy, Unika jej. Nie- 
kiedy ją lalszuje. Gdzie może, tam się ź mą mija. 
Rozminęło się 2 nią zupelnie, twierdząc: 

— Grupy, które dzisiaj głoszą haslo „pracy 
u podslaw* 84 śaniertelnymi wrogami tej „ у 
u podstaw” proleturjalu. Tą pracą jest i musi być 
dzwigmęcie kolosalnych kooperatyw robotniczych 
związków zawodowych, imponujących oświatowych 
instytucji” 

Тева WRZ nie chcą „orgauicznicy*.. 

Czy tak 
P jrzyjmy Świafłu w same białka oczu. 

ajpiecwszym u nas teoretykiem i gorącym 

rzecznikiem kooperatyw byl Jerzy  Kurnatowski, 
Spotyka! ze sfer blizkich Światła zlośliwe, zajadłe 
przeciwdziałanie. Pierwszym praktykiem tego ruchu 
byt Wojciechowski, również w tych sferach nic- 
Popularny. 

Konieczność wolnych związków zawodowych 
uznało nawet Koło przemysłowców polskich, ta 
chyba wystarcza, 


ryzacji i pauperyzmowi, trzeba krzewić usilnie in- 
slynki wspólnej własności, zmysł współpracy zbio- 
rowej w Slowarzyszeniach wszelkiego rodzaju; 
w lej dziedzinie dotąd nie wznieśliśmy się ponad 
organizację koncertów i leatrów amalorskich; dość 
przejrzeć kronikę miast prowincjonalnych. 

Czas już najwyższy po lemu, by uznać 
w prasie, w polityce, w literalurze — że czynnik 
gospodarczej emancypacji kraju i dobrobytu mas 
ludowych gra w życiu glówną rolę. 

U nas jest on jeszcze dorywczo, niedbale 
lraklowany, a na miejscu naczelnym zasiada — 
lilcratura i sztuka, w jednakim slopniu przejęte 
nienawiścią 1 wzgardą dla przyziemnych zadań 
pracy organicznej. 

A tymczasem, wobec inwazji obcego przemyski 
i handlu, naród polski razem ze Swą poezją i sztuką 
schodzi na poziom najmily, zawistnie мраіггоперо 
w sąsiedzkie gody; lub też wyrzeka się quasi — 
dobrowolnie dóbr doczesnych, nie chcąc uczeslni- 
czyć w „zbrodniach ustroju". 

Stąd u nas tyle ostalnimi czasy  bosiackiej 
liłozo(ji, której echa tulają się po literaturze neo- 
romantycznej, umie ona w sposób szczególny łą- 
czyć wybujaly aż do ekstazy palcjotyzm z nihiliz- 
mem rdzenuie rosyjskim, który polega na nienawiści 
i lekceważeniu „burżuazyjnej” kultury Zachodu... 

Na tej niebezpiecznej pochyłości, skąd naród 
nasz byłby się stoczył nieodwołalnie na dno biernej, 
skąpej, ptiwnicznej wegetacji — wslrzymał go na 
szczęście realny instynki życiowy, co siły nasze 
zeslrzeli i skoordynuje w świadomej pracy nad 
podźwignięciem nas da poziomu innych szczęśliw- 


szych spoleczeństw. 
га 


ludu 


Imponującą iustylucję oświalową Фа ludi 
nią 


dźwignęlo Лош, Kultury Polskiej. Kto pod 
dolki kopie? Światło — et consortes. 

Uslaliwszy te fakly, weźmy raz jeszcze pod 
światło pp. wydawców i publicystów Światła 
i sprobujniy dociec, co właściwie sklania tych lu- 
dzi do lak oczywistych | w oczy bijących lalszów? 
Dlaczego nie w smak im poszło baslo gospodarczej 
emancypacji szerokich mas ludu, który nędznymi 
swymi  proszami karmi chmary drobuych po- 
sredników?. 

1 dlaczego właściwie 


Swiatlo vstluje cały 


mich organiczny sprowadzić do rozmiarów.. Лесу 
antyżydowskiej? 
= Так, (ак! — wola Światło Nad Newą 


ponosicie same porażki. A „żydek siedzi tuż obok 
zn ladą sklepową i sprzedaję cynamon, wódkę(?) 
perkahki*. Więc bajże na Żyda! 1 to ma być 
praca ограпісгпа! 

„ — Ale „heca ta jest bezpłodna!l* — wspakają 
Światło (nie robotników polskich oczywiście, lecz 
„łydków za ladą sklepową“, klórzy istotnie każdą 
na wsi kooperalywę uważają za akt dzikiego ży- 
dażerstwa, niemal za pogrom.) Światło dodaje im 
oluchy, rozwiewa ich obawy, klnąc się na wszystko 
że do walki śmierlelnej z pracą organiczną, со 
tworzy zgubne dla „żydków" kouperatywy — sta- 
nie cały proletarjat polski, którego „bojowy świa- 
topogląd' oburza się па taką „горо!“ 


Egzamin dojrzałości czwartego 
stanu. 


Ne w junkiersko-socjalistycznych Niemczech, 

gdzie panuje bezduszny szablon marksizinu, nie 
we Francji, gdzie wśród robotników rej wodzą wrza- 
skliwi i warcholscy anarchiści, lecz we właściwej 
ojczyźnie demokracji, w Anglji, zasnutej dymanń 
niezliczonych lubryk, składa prolelarjat, w obliczu 
zdumionego świata, pierwszy swój cgzamiu doj- 
rzałości, 

Olbrzymi strejk miljona trzystu tysięcy gór 
ników, zgodnie z zapowiedzią i na mocy Ścisłego 
plebiscytu, rozpoczął się I-go marca, Próba rozej- 
mu, z którym wystąpił popularny і poważany pire- 
mjer spełzła na razie na niczym, |akkolwiek poko- 
jowe załatwienie sprawy nie jest jeszcze wyłączone. 

Tymczasem cały olbrzymi, tętniący watlkim 
pulsem, pełen zazwyczaj rytmu potężnej lwórczej 
pracy, organizin przemysłowy Anglji powoli zasly« 
ga. Węgici, co przelewał się w jego szerokich 
arlerjach, zanika powoli, sączy się leniwie i skąpo, 
jak krew w zainicrającym ciele. Wszystkie organy 
kolejno zdają się zastygać w anemii; nieprzeparta 
śpiączka, jak w słynnej bajce, owłada wiclkimi 
centrami życia; cisza martwoty kładzie się calunem 
na gwarną i pracowilą wyspę; klo zna charakter 
jej życia ten stwierdzi wespół z p. Asquilem, że 
strejk obecny lo największy w dziejach Anglji ka- 
taklizm. 

Mimo lo wszystko, mimo swoich rozmiarów 
gigantycznych i olbrzymiego znaczenia, nie ma bez- 
robocie górników angielskich bynajmniej zewnęjcz- 
nych cech t. zw. rewolucji. Porządek nigdzie nie 
jest zakłócony, nienawiść tłumów nie buszuje po 
miastach jak orda mongolska, robolnicy sam pil- 
nują ładu, żadnych nie żywiąc aniniozji do рай- 
siwa į społeczeństwa, które szczerze stanęło po ich 
stronie. 1 rzecz szczególna, а dla nas, wychowa- 
nych w innej szkole i wprost odmiennych warun- 


— Więc nic 2 tego nie będzie! — zapewnia 
Swiałfo poufnie — „Wzniosle marzenie, aby ty- 
dowskich kramarzy i rzemieślników“ zastąpić mogło 
kupieciwo krajowe lub kooperatywa — to шора, 
śmieszna utopja! 

- Wy się wcale nie potrzebujecie bać lej 
„Pracy organicznej“. Co wam zrobi „ta stara zna- 
joma, której właściwy rodzic, wzniosłej pamięci 
Jan Jeleński już dawno spoczywa w grobie?" Nic 
wam nie zrobi. Idźcie więc I sprzedawajcie dalej 
cynamon, wódkę (P) 1 perkaliki... 


Na co idą polskie pieniądze. 

Nasi przedstawiciele rodów historycznych 
i posiadacze forlun magnackich obchodzą się 
z groszem bardzo powściągliwie, czyniąc jedynie 
wyjątek dla zagranicznych domów gry, gdzie tro- 
ska o świetność imienia polskiego nakazuje im 
slawiać na kartę odrazu ро kilka miljonów koron, 

Natomiast w ojczyźnie swej, na роп ofiar- 
ności obywatelskiej zajmują miejsce ostatnie, da- 
jąc się chętnie wyprzedzić rodom kupiecko-prze- 
mysłowym, często obcego pocliodzenia — Roessle- 
тот, Meyetoni, Bohle'om i t. d. Więc leż gdy 
jaki możny „karmazyn* złoży dalek na cele pu- 
bilczne — opinja własnym oczom nie wierzy i ze 
zdumienia wpada w szat wyuzdanego zaciiwylu. 

Coprawda, wypadki tego rodzaju zdarzają się 


kach — nawet niezrozumiała: owe miljony karne- 
go proletarjąlu żadnych nie wystawiają żądań na- 
tury ogólnej; wszystko, czego clicą, streszcza Się 
w zwięzłej tormule: ойл godzin pracy, ośm go- 
dzin wypoczynku, ośm szylingów dziennie. 

110, w tym pełnym rozwagi umiarkowaniu, 
w tym czysto brylańskim zmyśle praktycznym, wi- 
dzieć można rękojmię, że prolelarjat angielski 200. 
będzie dyplom dojrzałości, nawel wówczas, gdyby 
slrejk skończył się narazie porażką. 

Składa on bowiem wybituy dowód, że jest 
nietylko fizyczną, ilościową potęgą, ale nadlo ze 
spolem, zdolnym nad swymi ruchami panować 
i nadawać im pewne marimum celowości obok 
minimalnych, jasno określonych żądań; laki prze- 
ciwnik budzi respekt i nakłania do ustępstw na- 
wet wówczas, kiedy me on dykluje warunki 
pokoju... 

Ów specyficzny charakter kryzysu nie wszę- 
dzie jest dobrze rozumiany. Rozlegly się u nas 
głosy, przypisujące górnikom angielskim intencje 
i metody rewolucyjnych francuskich syndykalislów, 
których nazbyt u nas głośnym teoretykiem je 
oryginalny skądinąd 1 ciekawy pisarz-fantasla Je- 


rzy боге. Nic błędniejszego Јак to dowolne ze- 
stawienie. Sorelowska apologja gwałlu wywołuje 
w Anglji pogardliwe wzruszenie ramion, Fran- 


cuski „piewca burzy” liczyć może na sympatyczne 
echa w Rosji i w tych krajach romańskich, gdzie 
dlugolelni rygor katolicki wespół z temperamen- 
lem zapalnym usposabia do wszelkich zamachów 
stanu. Anglosaski duch źrade-unionów, siokioć 
mniej czyniąc hałasu, stokroć skuteczniej podważa 
władzę Ieodałów fabrycznych. Słusznie leż nazy- 
wa Kultura Polska obecne bezrobocie „walką 
lylanów", przewidując, że w Anglji rozstrzygną 
się nasamprzód losy proletarjatu i zrodzi się no- 
wy dla kulturalnego świala wzór doskonalszego 
wspólby lu. 

Chwila dzisiejsza brzemienna jest jeśli nie 
w olbrzymie następstwa, ta przynajmiej w do- 
świadczenia bardzo doniosłe. 


niezmiernie rzadko; kronika oslalnich kilku lat no- 
towała je zaledwie dwa, trzy razy. 

Tymbardziej odbija od tej wstrzemięźliwości 
szczególne upodohanie naszych lordów do zasila- 
nia pólskini pieniędzmi obcych, dziesięćkroć bo- 
galszych społeczeństw. 

W arystokracji wielu podobno rodzi się ory- 
ginałów i dziwaków, co lubią naprzekór innym 
піегмукіе sobie poczynać; takim oryginałem jest 
zapewne książę Józef Lubomirski, wielki miłośnik 
francuskich powieści kryminalnych; pryzł się 'on 
niepomiernie szybkim ostatnimi czasy uwiądem 
tej calej sympatycznej gałęzi piśmiennictwa, a ja- 
ko pan szczodry i wspaniały zasilił belletrystów 
francuskich funduszem 25,000 fr. w celu podnie« 
sienia poziomu owych romans t'aventures. 

Zachęcony tym pięknym i mądrym czynem 
inny oryginał, hrabia Adam Orłowski, ten sam, co 
krzewi unję wszechsłowiańską pod władzą Rosji 
i pod berłem Rzymu — postanowił przyjść z po: 
mocą francuskiej awjatyce wojskowej i zlożył 
15,000 fr па kupno nowych samolotów, czym po- 
dobno sirapiony cesarz Wilhelm mial się wyrazić: 

— Widać, że Polacy mają jeszcze dużo 
pieniędzy! 

Na co jeden z obecnych 
z ukłonem: 

— Myli się Wasza Cesarska Mość! Oni ich 
mają tak malo, że nie wiedzą, co z nimi горі, 


dygnitarzy odpart 


Kryzys górniczy przerzucił się z Angiji na 
kontynent, ogarnie być może kolejno wszystkie 
lądy, na całym globie spowoduje wstrząs gospodar- 
Czy. | w każdym państwie inny będzie przebieg 
1 wynik tego przesilenia, zależnie od slopnia de 
mokratycznej dojrzałości mas i sposobu interwen 
cji czynników rządzących. 

Orion, 


Socjologiczno-polityczne poglą- 
dy Hugona Kołłątaja, 


oltycy realni nie przyzwyczaili nas, aby pro- 
gramy ich (raktować jaka wynik lilozoficznego 
myślenia, Między teozją a nawet najdalej w przy 
szłość palrzącą polityką czynną, widzimy przeci- 
wieństwo сер niż logiczne następstwo, Z pew- 
nym przeto niedowierzaniem przystępujemy do 
Prac historyczno-filozolicznych Kolląlaja, nie ocze- 
kując aby te расе wyjaśnić пат mogly narodziny 
reform w intelekcie (еро najrealniejszego 2 polity- 
ków ych z doby reformy. Ulwierdza nas o tem 
leszcze iaki chronologicznega ich następstwa, po- 
Шема te prace napisane zostały już ро r. 1794 
w okresie więzienia austrjackiega i lego przymu- 
Swego odsunięcia od bezpośredniego wplywu na 
Sprawy polilyczne, jakiemu Kołłątaj poddać się 
musiał po powrocie do kraju (ad 1802 г.). 
„Tymczasem leorje o społeczeństwie, państwie, 
prawie, o zadaniach i roli historji dla ustroju spo- 
lecznego, których nie wahalam się nazwać socjolo- 
Riczno politycznymi, przewodniczą Kolątajowi ји? 
w okresie jego pracy relormatorskiej w dziedzinie 
szkolnictwa, oraz przy działalności politycznej. 
Teorje {с wynikają z nauki o prawie natury, któ- 
rem zajmuje się już w pierwszym okresie swej 
działalności przed 1786 r. Przy reformie uniwer- 
sylelu Jagiellońskiego wprowadza оп fakultet nauk 
moralnych, to samo czyni, kreśląc program nauk 


Do czego służą polskie głosy. 


Wbrew powszechnemu mniemaniu poslowie 
nasi nad Мема bynajmmej nie samych tylko po- 
тадеК doznają, lecz owszem toczą 1 walki zwy- 
Cięskie, decydując swoimi glosami o losach nie- 
lednego projektu, 

Świeże właśnie laury zdobyło wsiępnym bo- 
Jem gremjum posłów polskich w Radzie Państwa, 
obaliwszy swymi głosami w plenum bardzo ie- 
bezpieczny i szkodliwy dla się projekt prawa, 
uchwalonego jng w Dumie i przyjęlego przychyl- 
ule w komisji Izby Wyższej. 

— Brawo! — krzyknie w tym miejscu każdy 
Polak, spragniony, jak kania dżdżu, lepszej po 
tylu klęskach nowiny. 

‚‚ — Nareszcie 1 nam się dobra zdarzyła pora! 
Niebezpieczny i szkodliwy wniosek obalono pol- 
sktmi głosami! Cieszmy się, bracia mili! Zvoet 

g ikt się jakoś nie cieszy, Grono zwycię- 
skich naszych „lordów“ mie kwapi się wcale z opo- 
wieścią o pięknym swym czynie. Czyżby nad- 
mierna skromność? 

A co znaczy to kłopotliwe milczenie prasy? 
Czyżby?... 

Мо, lak. Powiedzmy szczerze: w Radzie 
Państwa odniesiono polskimi głosami tryumi bar- 
dzo niechlubny. 

Oto jak się rzecz miała. 


akademji wileńskiej w 1804 r. dla Tadeusza Czac- 
kiego, Na fakullccie tym głównym przedmiotem 
bylo prawo natury, 

Pozytywny umysł Kołłątaja zarówno w wy- 
chowaniu młodzieży, jak i w ustroju państwa, prag- 
nie się oprzeć na realnej przyrodniczej podstawie, 
bo la mu się wydaje niezachwianą.  Istniejąceimu 
chaosowi stosunków politycznych i społecznych, 
chce on przeciwslawić trwałą budowę i oprzeć ją 
na poglądach młodego pokolenia, klóre żyć miała 
w ojczyźnie zreformowanej i odrodzonej i dalej 
pracę relormatorów prowadzić, 

Za podstawę uważa przeto natkę moralną, lo 

zn. etykę świecką, klóra w Europie: uniezaleźnia 
się od lilozofji i religji już w wieku XVII. 
W mowie z dn, 28/VI 1791 r. zaleca naukę 
moralną, na której zależy charakter obywateli, któ- 
ra państwo od państwa, lud od ludu różm, która 
sprawuje na zawsze wieczystą narodów trwałość, 
ich obyczajów niezłomność, ich do ojczyzny n 
odmienne przywiązanie, bo przez edukację prze- 
chodzi w krew obywateli. 

Prawo natury służy Kołlątajowi za podstawę 
filozoficzną dzieł takich jak: Rozbiór krytyczny 
жазай historji o początkach roda ludzkiego, 
Porządek fizyczno moralny, a wreszcie nie wy- 
dany dolqd rękopis o Konstyłucji'). Świadczą 
one o dużej erudycji aulora, który zna dzieła Bu- 
Попа, powołuje się na Hugona Groliusa, Cumber- 
fanda, Christiana Wolifa, Antonia Genovesi, zwła- 
szcza па Qucsnaya, którego chce być коту 
rem. Rozumowanie Kollątaja zwłaszcza w „Porząd- 
ku i.m.” jest ścisle, uklad prac systematyczny, po- 
glądy zdradzają przynależność do całej grupy filo- 
zofów europejskich, kłórzy ad czasu Bacona po- 
święcali się filozofji praktycznej і hołdowali kic- 
runkowi empirycznemu. 


1) O konstylucji w ogólności i w szczególności, czy: 
li neuka prawa publiczego ogólnego i szczególnego przy- 
stosowana do konstytucji księstwa warszawskiego. Ręko- 
pia w akad. um. w Krakowie, Str. 179. 


Istnieje w Rosji dziwaczne z czasów „domo: 
stroja" prawo spadkowe, przyznające córkom tylko 
14-а część majątku nieruchomego i 7-4 ruchome- 
ро — o ile wśród sukcesorów są synowie. 

Krzyczący ten anachronizm raził nawel nie- 
czułe uszy październikowców w tll-ej Dumie, gdzie 
wszak rej wodzą ziemiańskie żubry na równi 
z ciemnym i zacołanym klerem. Po krótkich de- 
balach uchwalono skasować owe szczątki, w obec- 
nych warunkach rezolucja Dumy miala niezwykłe, 
ogromne znaczenie, jako pierwszy akt kompromisu 
z duchem czasu. 

Opinja rosyjska śledziła losy tej „uchwały“ 
z wielką uwagą, W komisji Rady Pańsiwa pro- 
jekt zoslal przyjęly przychylme, w у ¿enum zdawał 
się mieć szanse pewne, zwlaszcza, że mial po swej 
stronie tak znakomitych rzeczników, jak pp. Ko- 
walewskij i Koni. 

Opozycja zatwardziałych wsteczników ze 
skrajnej prawicy nie zdawala się groźna.. Lecz, 
w trakcie głosowania, stała się rzecz dziwna, nie- 


spodziewana. Olo posłowie polscy, jak jeden 
mąż, podali odsiecz odosobnionym „żubrom' 
z prawicy i swymi głosami projekt pogrzebali, 


Wprawdzie zdołano coś niecoś z niego oca- 
Пе dzięki różnym „poprawkom”, naogół jednak co 
ао Ае овер (a! Oa ааа ЕЈ ODOWIĄ: 
zywać będzie nadal „domosiroj* — dzięki spręży- 
stej akcji naszych posłów. 


Za punkt wyjścia uważa Kolłątaj jednolitość 


przyrody. „W  przyrodzeniu, powiada, jednego 
tylko gatunku są prawa, a rozróżmamy je dlalego, 
że dostrzegamy je raz w fizycznym, drugi raz 
w moralnym slosunku“. Umiejętności moralne 
wyprowadzać należy z historji, klára dla nich jest 
tym samym, czym bistarja naluralna dla bzycz- 
nych. © ile umiejętności moralne „nie są wydo- 
hyte z ogólnej sumy działań ludzkich, są owocem 
falszywych przypuszczeń, czczych i odosobnionych 
maxym i szkodliwych błędów. Przykłady i praw- 
dy, wyciągane z dziejów, slanowić mogą zasady 
prawa przyrodzonego, a zalym prawa natury. 

Kołłątaj włącza człowieka da jestestw ог 
nicznych 1 doszukuje się wspólnych całemu orga- 
nicznemu światu praw. W poszukiwania metali- 
zyczne nad początkiem człowieka i świata KoHą- 
taj się mie wdaje. Ślwierdziwszy powszechną 
przyczynowość zjawisk, mówi, że przyrodzenie jest 
najpierwszą iċh przyczyną, podsuwając dowolną 
lej przyczyny interpretację. 

Pod nazwą przyrodzenia, powiada, „każdy 
sobie wyobrazić powinien Istność najwyższą, po- 
jęlność nieskończoną, opatrzność powszechną, Во 
fa mówię..." Kollątaj zbyt jest ostrożnym, ahy 
wyraźnie wykluczać tu pojęcie Вода, ale odradza 
ой badań nad jego istnością, „Doszedlszy do od- 
krycia tej najważmejszej prawdy, rozumi ludzki 
stać się powinien bardziej jej dziwicielem, niż ba 
daczem w daciekaniu jej isloty, ba zbytnie szpe- 
ranie pospolicie odprowadza nas od lego, cośmy 
z wielką jasnością pojęli i wiedzie na drogę nic- 
zliczonych obłąkań. Inna alhowiem rzecz poznać 
їе przyczynę przez niezliczone jej skutki, a inna 
pochlebiać sobie, że jej istotę tak jasna poznać 
zdołamy, jak гпату «кошкі. Kallątaj na odwagę 
wyznać swą niewiadomość w tym kierunku i za- 
chęca innych, aby postępowali padobnie i trzy- 
mali się fakiów doświadczenia, przyczym rozpo- 
cząć powinni od rzeczy znanych. Celem dacie- 
kań jesl przeto піс istota rzeczy, ale raczej wy- 
krycie praw, rządzących rozwojem społeczeństwa 


Cóż dziwnego więc, że nie kwapią się oni 
rozgłaszać o tym tryumiie, cóż dźiwnego, że prasa 
milczy kłopotliwie, choć tu i owdzie usłużny skry- 
ba w piśmie „konserwatywnym" wykonał parę 
niepewnych ruchów, mających usprawiedliwić la 
dziwne głosowanie z punktu widzenia polskiej 
oczywiście, lecz bardzo „realnej“ polityki... Próby 
le wypadły dość nieudolnie i dano im wkrótce 
pokój. Sprawę pokryło milczenie. 

A szlachetni lordowie z niezmąconym spako- 
jem zasiedli znów w pięknej sali Palacu Maryj- 
skiego, gotowi przy pierwszej naslępnej okazji 
równie иртеге i mężnie zwałczać szkodliwe dla 
się projekty. 

1 zapewne znów ujdzie im ta bezkarnie. 

Во I któż podniesie u паз rozglośny i sku- 
teczny protest? Kio krzyknie im w twarz, że oni, 
przedstawiciele narodu uciśnionepo, plugawią jego 
piękne tradycje wolnościowe i depreejujt cenne 
polskie głosy, których tam użyto gwoli czysto 

tywatnej rachuby. Wolno zresztą naszym feoda- 
от i żubrom staroszlacheckim krzywdzić, okra- 
dać, wyzuwać z majątku wlasne swe siostry i cór- 
ki, ale gdy ta się robi imieniem Polski, w obronie 
polskich rzekonio interesów i polskimi głosami — 
jest to — powiedzmy otwarcie — hańbą, 


i świata. Temu celowi poświęcone są zarówna 
rozprawy, stanowiące razem dzieło „Rozbiór kry- 
tyczny", jak i „Porządek f. m.“ Prawa w świecie 
lizycznym i moralnym są jednakowe, 

Ale lu powstaje zagadnienie wolnej woli i po- 
godzenia jej z delerminizmem, Tłómaczy przeto, 
że prawa moralne slanowią wiezbędne prawidła 
poslępowania czlowieka, że określają jego prowa 
i obowiązki, jak się wyraża Kołłątaj: nałeżyłości 
i powinności, ograniczone są 


, jedne zaś i dru 
prawami fizycznymi, jakim podlega człowiek i je- 
ga otoczenie. Udzial woli polega lu na tym, „że 
nie możemy wlasnq władzą zrobić, czegobyśmy 
wprzód nie chciell, na co byśmy nie zezwolili®. 
Decyzja jesi pozoslawioną człowiekowi, ale o lie 
odbiegnie on ad praw moralnych, które mu dro 
gg wskazujg, musi za to pokutować, naraża na 
cierpienia siebie i innych. 


(D. n) Dr. 2. Daszyńska-Golińska. 


Wskrzeszony Autorytet. 
' 


В. fale sporów politycznych i spałecz- 

nych coraz częściej, w dobie ostalniej, odrzu- 
cają, niby gromkie echo, na szeroki brzeg cieka- 
wości publicznej, imę — Proudhona, 

Idee lego, zgasłego przed półwiekiem, refor- 
malora przeżywają obecnie wtóry okres powodze- 
nia 1 rozgłosi. Jego książki, z antykwarskiepo 
pylu otrząśnięte, porwane zostały na nowa w wir 
życia, 

La justice dans la Revolution el 
dans FEglise (Sprawiedliwość w Rewolucji a 
w Kościele), Les contradictions ёсоло- 
miques (Sprzeczności ekonomiczne), La guc 
rrecella Paix (Wojua i pakój), zwlaszcza zaś 
Capacitć politique des classes ou- 
vritres (Zdolnaść politycznatkias robotniczych) 


Co robią księża polscy w Ameryce 


„Ans Paweł Feval ani leż Ksawery Monlepin 
w swych pomysłach nie zawstydziliby rzeczywisto- 
ści, z jaką my mieliśmy do czymienia tutaj w Sta- 
nach Zjednoczonych na tle walki duchowieństwa 
z własnymi parafjami" 

Te słowa widnieją w artykule wsiępnym 
polsko-amerykańskiej gazety Młotek Duchowny 
(Ulica, New York) gdzie pad nagłówkiem „My albo 
Wy* zalarg ludu naszego ze swymi duszpasterzami 
na wychodźtwie rysuje się jaskrawo. 

Klerykaliści i księża na zjeździe w Detroit 
[ właśnie szereg uchwał, które mają znieść 


jakoby ze szezętem krnąbrny, wolnomyślny Związek 
nrodowy z jega bardzo popular] prasą po. 
siępową. 

Czym zawimi Związek? 

А oto: „prasa posiępowa baczyła, aby ludowi 
wychodźczemu nie działa się krzywda, i nie usta- 
wala w pracy, nawołując księży, by w duchu pa- 
trzeb narodu szli i byli w slużbie dobru tego ludu, 
który ch utrzymuje. A ta się nie podobało”... 

1 Młołek w świetle dosadnej, iście ameryań- 
skiej werwy stawia długi szereg wybilnych dusze 
paslerzy, w mało budujących zarste' pozach, z czego 
kilka podajemy próbek: 

Ks. Morys wyprawia awantury kwiatowi mlo- 
dzieży polskiej, Sokolom w R. I. — prasa narodowa 


| m 


tane sq i pochłaniane we Francji z taką samą 
gorączką. Z jaką czytano je niegdyś: czylane są 
niecierpliwie, chwytane porywczo, tak niemal, jak 
chwyta za oręż zapalczywy zapaśnik, zbrojący się 
do walki. 

Wistocie, dziela Proudhona, zwarie razem, 
tworzą nie tylko pokaźną bibljotekę one slanowią 
arsenał. 

Że idee nabiegać mogą krwią namiętności 
1 nad głowami walczących powiewać, jak sztanda- 
rh — lo wiemy z przykładu Rousscaw'a i Voltai- 
rea, że tętnią odyromem mających nastąpić kala- 

izmów społecznych, — poucza nas doktryna Mar- 

Ksa, Osobliwością atoli arsenalu ideowego Proud- 
hona jest to, że po oręż dań przychodzą szermie: 
rze z pod znaku rozmaitych obozów, niekiedy 
Wprost wrogich względem siebie, i — wszyscy 
w nim broń pożądaną dla siebie znajdują 

Oia zwolennicy reform postępowych ogłasza- 
Ја Proudhona za wyobraziciela swej polityki; wy- 
dzietają sławę jego socjalistom i używają jej za 
tarczę przeciwko Marksowi.  Socjaliści, oczywiście, 
protestują przeciwko tej uzurpacji i stawią Proud- 
hana w rzędzie swych najznainienitszych mężów. 
Czyż bo nie on to cisną} pamiętny historycznie 
okrzyk: Własność to— złodziejstwo! — 
W tym jednym pocisku streszczając całą krylykę 
kapitalizmu? 

Ale jakby na urągowisko socjalistom, obroń- 
Су drobnej własności roszczą również żadania do 
Puścizny naukowej Proudhona: ten ostatni, wedle 
mich, był sianowczym przeciwnikiem kolektywizmu; 
nikt nie był nadeń żarliwszym apostołem świętości 
domowego zacisza i oguiska rodzinnego. Powału- 
ją się oni na hymn wyśpiewany przezeń na cześć 
udzielnej, samostarczalnej zagrody wiejskiej, jako 
па oslatnie słowa jego testamento’) 

Zaś wszystkim gripom przeciwslawiają się 
teoretycy syndykalizmu rewulucyjnego, glosiciele 


1) Sabatier: „Le socialisme libéra), ou morcellisme* 
Paris, 1905, 


idei odrodzenia spoleczeństw współczesnych przez 
gwałly. zaprzeczając wszystkim obozom praw da 
uczestniczenia w kulcie Proudhona, siebie wyłącz- 
nie mianują dziedzicami i wykonawcami jego 
myśli. 

Broszura о „Zdolności politycznej klas robo- 
tniczych* stała się ewangeiją bojową syndykalistów. 
W mej czytają oni, że pierwszym obowiązkiem 
wyzyskiwanych wytwórców jesi zawiązanie osob- 
nej organizacj, o duszy odrębnej i własnej, by 
sławić czoło potędze mieszczaństwa; czczą oni 
w Pruudhonie wynalazcę jedynej filozośji, mogącej 
dać oparcie ludziom czynu, zrzeszonym w Konfe- 
deracji powszechnej Pracy”); 

Ale lańcuch sprzeczności na tym się nie koñ- 
czy. Nowe w nim ogniwa tworzą poglądy socja- 
listów typu Guesde'a, ch jakoby celem prze- 
ciwwagi wobec zachwytów Sorela, obarczają Proud- 
hona pogardą, widząc w nim „wzór drobnego 
mieszczanina” i niczeprzeczonego konserwatystę"), 
Co gorszal Ów konserwalysla, wedle ich zdania, 
przedzierzgal się niekiedy poprostu w reakcjonistę, 
Czyż nie przeciwstawiał się on swego czasu prą- 
dom demokracji? Niewątpliwie, 2 (сро względu, 
zaliczyć до wypadnie do jednego z inistrzów kontr- 
rewolucji Wszak twierdzą niektórzy, że w pewnej 
redakcji rejalistycznego dziennika zawieszono istot- 
nie ne miejscu zaszczytnym, między wizerunkiem 
papieża a portrelem monarchy — podobiznę ашо- 
та „Sprawiedilwości 
za spiętrzenie oszalamiających kontra- 
slów Odliczywszy nawel cząstkę jaskrawości na 
karb_nieunikizonej przesady w podkroślaniu odręh- 
ności swycli stanowisk przez rozmaile obozy, nie 
możemy się oprzeć zdumieniu wobec wielorakości 


ту G. Sorel: „Róllesions sur la violence,” Paris, 1900, 

з) Reppaport: „P. J. Proudhon ct le socialisme 
scientifique*. Paris, 1900. 

4) Szczegół ten podaje Quy-Grand' w dziele: „Pro- 
cès de la demacratie". 


Pozwala sobie na zapylanie się ks. Morysa, 
uważa to za konieczne. 

Ks. Piolrowski jest przyczyną skandali jakich 
mało w Cleveland Omo: nasyła parafjanom utrzy- 
mującym go swoją krwawicą „pałkarzy” — Mfo/ek 
nie pochwala tego, boć i trudno to chwalić było. 

Ks, Ignasiak zaprzepaszcza krwawicę ludu pol- 
skiego i oddaje szkołę Irlandczykom i Niemcom; 
my uważamy za stosowne zwrócić ks. Ignasiakowi 
uwagę, że tego człowiek rozumiejący swój obowią- 
zek SMAR: піс powirfen. 

„Zjednoczeniu“ ulatnia się mała sum- 
ka (7) piemiędzy, coś około 91,000 — Młotek 
stwierdza, że teraz trudno już chyba wierzyć ko- 
inukolwiek, bo i w organizacjach, w których rej 
wodzą księża— giną pieniądze. 

Ks. Biskup Rhode nazywa lą najpospolilszą 
kradzież wdowiego grosza „niedoborem“ — Młotek 
śmieje się z niego i zapytuje jaką by sumę ukraść 
potrzeba, aby ks biskup nazwal to po imieniu. 

Ks. Płaza z N. Y. Mills bezlitośnie naciąga 
paralję na kilkanaście setek dolarów i czmy- 
cha nocą jak złodziej, nie uwiadomiwszy nikogo — 
Młotek kuje ks. Płazę i jego sąsiada, twierdząc, 
Że takich rzeczy czynić sie nie godzi. 

Ks. Mard z Rome, N. Y. jest przyczyną za- 
mieszek w parafji, której przodować winien — 
Mistek go prosi, aby przestał być duszpaskudzia- 
rzem, a był duszpasterzem. 


czy 


Inny członek czarnej międzynarodówki obija 
w wielki piąlek swoją gospodynię do krwi i zaty- 
ka jej usta setką dolarów, ściągniętych z najbie- 
dniejszych рагађап pod groźbą piekielnych kar — 
Młotek twierdzi, że nie powinno się obijać ludzi 
i starać się, aby o tym milczano. 

Ks Wilk z ambony rzuca oszczerstwa na zac- 
пе malki-Polki-obywalelka z Krzyżan (cześć jej za 
10) aresztuje księdza, który nie umie być prze- 
wodnikiem parafji, 

A pobożna część prasy milczała і milczy, 
Patrzyła przecie na wybryki księdza Szadzińskiego, 
wiedziała o tym dobrze, że ks. Gmieliński był 
aresztowany za dokonanie kryminalnej operacji 
na dziewczynie, nie umiała czy nie chciała la in- 
teligiencja zganić ks. Tuska z Milvale, Pa za uży: 
cie rewolweru przeciwko swym parafjanom, 

Kiedy ks. Garstka postrzelił ob, Kijańskiego 
w Glaspori, Pa, a ks. Kamiński uwiódł żo- 
nę obywatela Józela Judyckiego „mądrzy opic- 
kunowie'* ludu  wychodźczego milczeli, a kto 
wie, czy cichaczem nie przyklasnęli księdzu Ku- 
rzejce 2 Manascha, Wis., kiedy ten „bogobojny 
kapłan“ odniósł „walne zwycięzlwo” i na głowę 
pobił рагађап w kościelna 

б lym wszystkim — wola Młotek — myśmy 

isali i będziemy pisać. Ksiądz, sprawujący swe 
unkcje znośnie, nie dostanie się na szpally Mor 
ka; kiórego piętnujemy, znamy jego przeszłość 


EGP O PA Z EEEE POCO, 


агы, na kióre duch Proudhona rozszczepił się dałów „Koła“, ти 


w przekonaniu — potomnych. 

Kilka naraz kościołów politycznych ohwotuje 
go 7a proroka i za patrona, kościołów wyklinają- 
cych się nawzajem, mie chcących mieć піс ze 
sobą wspólnego. 

Jakaż rozległa ironja (lak ironizować nie umiał 
nawet Heine; tak ironizować potrafi lylko życie) 
tkwi w fakcie, iż owe przeciwne sohie obozy, tak 
zazdrośnie. przestrzegające swych granic, tak czujnie 
baczące na niepokalaność swych godeł, spolyka- 
ją się we wspólnym kulcie przed pomnikiem tego 
%атеро czlowieka, w klórym, nadomiar, każdy ze 
swej strony widzi i czci uosobienie odporności 
własnej doktryny przeciwko doktrynom pozostałym. 

Stysząc okrzyki na cześć Proudhana, wierzy- 
my że istotnie zmartwychwstał. 

Atoh słysząc je w różnych naraz stronach, 


uwierzyć także musimy, że zmartwychwstał an 
w wielu osobach. 
(С. а. п) Sł. Romanowski. 


W zaborze pruskim. 
Pa wyborach. Polacy w nowym parlamencie. 
IE zwykle po skończonej walce wyborczej, po- 
szczególne stronnictwa załalwiają między sobą 
parachunki osobiste, starając się zwalić winę po- 
rażki na błędy, отуікі czy wreszcie złą wolę tych 
czy innych przywódców. Kanserwatyści winią na- 
rodowych demokratów a spowodowanie klęski 
śląskiej, narodowi demokraci odsądzają od czci 
i wiary konserwalystów za „secesję“ w okręgu 
krotoszyńsko-kożmińskim i leszczyńsko - wschow- 
skim. Ale s jedni i drudzy przeoczyli główną 
przyczynę odwrócenia się wyborców polskich od 
kandydatów „Kotła“. Na brak wszelkiej pracy or- 
ganizscyjnej i uświadamiającej wśród mas, а prze- 
dewszystkim na wrogą dla tych mas politykę eka- 
nomiczną „Koła Polskiego nikt poza socjalistami 
nie wskazuje. Tymczasem zapoznawanie w dal- 
szym ciągu tych podslawowych przyczyn zmniej 
szenia się głosów polskich, oddanych na kandy- 


i wiele spraw puszczamy plazem nim się zdecydu- 
jemy brać nikczemnika pod Młot. 

Czy dość tej winy (7%) naszej?.. A teraz 
pytamy: Jeżeli prasa nie ma prawa przyświecać 
w mroku naszego życia duchowepo, to któż je ma? 
Gdy pisaliśmy o tych „przykładnych kapłanach" 
na wyciadźtwie, gdy wskazywaliśmy od samego 
początku na len upadek i przestrzegaliśmy kler 
polski, aby піс odbierał ludowi wychodźczemu lej 
reszty wiary, którą zachował, zagłuszono nas 
oszczerstwami i tym silniej, tym wydalniej poczęto 
pracować nad tym, aby do ludu nigdy nie prze- 
dostała się prawda i jasność. 


Со nas najwięcej zajmuje? 

Sądząc 2 obfitych i ścisłych „odpowiedzi od 
Redakcji“ w Kurjerze Warszawskim, przecięny 
czytelnik tego pisma interesuje się przedewszysł- 
kim... herbem, własnym, lub cudzym, bez różmcy. 
A więc, jednego tylka dnia, musiał informator ukoić 
nięcierpliwą ciekawość aż jedynasiu rdzennych Le- 
chiłów. Wyjaśnił więc „długoletniej prenumerator- 


prowadzić to ostatnie do no- 
wych klęsk. 

Obecnie uwaga całego spoleczeństwa w za- 
borze pruskim zwraca się ku parlamentowi Rze- 
szy, gdzie syluacja jest obecnie bardzo naprężona. 
Skutkiem zwycięstwa socjalistów została tam za- 
chwiana równowaga dotychczasowa i rząd — о ile 
nie zdęcyduje się na rozwiązanie parlanientu — 
musi dążyć do utworzenia nowej, odmiennej od 
dotychczasowej, większości. Czy w obliczeniach 
lych myślano o „Kole polskimi, nikt nie wie, ale 
wśród konserwatystów poznańskich nie brak ży- 
wiołów, które z nalarczywością rwą się do zaolia- 
towania swych uslug rządowi. „Balonem prób= 
nym” w tym kierunku był artykul jakiegoś „oby 
маќеа“ -— artykuł, który narobił dużo hałasu 
w prasie 1 wywołał calą powódź odpowiedzi, pro- 
testów, głosów, solidaryzujących się z nim, luh 
potępiających go sposób mniej lub bardziej astry. 

Ów „obywatel“ (a pod tym pseudoniinem 
ma się ukrywać, jak zapewnia Dziennik Poznań: 
ski, znany palrjota) przyszedł do przekonania, że 
stanowisko opozycyjne Polaków na me się nie 
przyda, bo Polacy są zbyt słabi wobec rządu. Na- 
leży tedy zerwać z wszelką opożycyjnością i wejść 
na drogę bezwziędnego lojalizmu. Polacy powin- 
ni wyrzec się wszelkiej myśli o polityce „do, ш 
des“; o polityce popierania rządu wzamian za pe- 
wne ustępstwa. Politykę taką mogą bowiem 
uprawiać lylko państwa, rozporządzające miljona: 
mi bagnetów, jak to bylo z Anglją, pertcakiującą 
o Marokko. Polacy natomiast muszą zdać się na 
laskę Prus, spełniać gorliwie swe obowiązki i tą 
drogą stopniowo, powoli zasłużyć na zaufanie rzą- 
du. Gdy się ło slanie, wówczas zaświla im 
1 w Prusach „nowa era“, Państwa, przekonawszy 
się o lojalności Polaków, zapewni im swobodę 
rozwoju narodowego -— i Polacy w zaborze pru- 
skim zajmą toż samo stanowisko, са w Ga- 
Пеј Taki jest mniej więcej tok myśli „obywale- 
la“, klóry w swym niemowlęctwie polilycznym 
zdobyl się na porównanie współczesnych Prus 
z wielonarodową Austrją z r. 1866-go. 

Artykuł tak bezgranicznie naiwny, odzwier- 
cadlający z jednej strony pokorę niewolnika, 
a z drugiej bezwzględność krańcową, nie idzie do 
kosza, ale fguruje na miejscu naczelnym w pi- 


ce" że rodzina $. wyszła ze wsi Sudragi i pieczę- 
tuje się herbem Gozdawa. 

„Prenumeratowi z Leszna“ obwieścił żałobnie, 
że rodzina Ch,. nigdy tytulu hrabiowskiega nie 
używała. „Prenumerator z Leszna" zapewne nie 
uwierzy, „Артуріпіс“ wyznał poufnie, że rodziny 
K.. spisy szlachly polskiej nie znają. Agrypina 
musiala lo pewnie odchorować. „Młody ШЕШУ" 
dowiedzial się z kolei, że herb Kolumna powstał 
późno, wyłoniwszy się z herbu Roch, czyli Pierz- 
6 


Mlody heraldyk wie już, czego się ma trzymać 
w życiu. „Panu A. Henry“ wyłuszczono, że „то- 
dziny о takim nazwisku w Polsce nie bylo“, "Со 
pocznie leraz pan А. Henry? 

„Czytelnik z Drezna” zmarlwi się niewątpli- 
wie, skoro się dowie, że rodzina Kam. herbu Dałe- 


ga.. nie wydała ani jednego senatora, urzędy 
ziemskie również piastowała skąpa. 
„Dąbrowczyk* wchłonie wieść radosną, że 


rodzina Gard... rzeczywiście pieczętuje się herbem 
Dąbrowa, a „Ciekawy* ochłonie z gorączki skoro 
przekonany został niezbicie, że rodziną Poz... 
istnieje i pieczętuje się herbem Pobóg... | 1. d. 


smie, chcącym być wyrazicielem opinji „catego 
spałeczeństwać. To najlepiej charakteryzuje po- 
ziom rozwoju politycznego inteligencji poznańskiej. 
Nikt oczywiście nie może żądać od junkrów po- 
znańskich, różniących się tylka językiem ad „żub- 
rów" pomorskich, aby się imalı taktyki rewolucyj- 
nej, Nikt nie będzie chciał podejrzewać ich o jakieś 
uieprzejednanie. Ale nawet najskrajniejsi ugo- 
dowcy gdzicindziej potraliliby przecie nie padać 
plackiem i nie czolgać się na brzuchu wobec wro- 
fa, który właśnie obecnie może potrzebować ich 
usług i rzeczywiście gotów jest nie odpychać 
ich оеп, 

Bez względu na lo, czy rząd zechce wejść 
w porozumienie z ugodówcami, sytuacja w parla- 
mencie układa się w ten sposób, że jedno z naj 


haniebniejszych praw autypolskich, омо „prawa 
kapańcowe", zakazujące przemawiania ро polsku 
na zebraniach publicznych tam, gdzie Polacy nie 
stanowią 600/, ludności, może być obalone, Zo- 
stało опо uchwalone w r, 1908 jedynie wskutek 
porażki socjalistów przy wyborach. Dziś — po 
zwycięstwie socjalistów wniosek, domapający 


się zmienienia „prawa Карайсомеро", ma zapew. 
nioną większość wobec tego, że będą za nim glo 
sowali socjaliści i centrowcy. Podobno ci ostatni 
przygotowują winosek w tym kierunku, Uchwalenie 
go byloby dość poważną zdobyczą dla ludności 
Polskiej, 

Tu podnieść należy, że właściwie żadne 
wnioski o charakterze plernmanizatorskim nie mają 
żadnych szans powodzenia przy obecnym skladzie 
parlamentu Rzeszy. Niestety, kuźulą ustaw anty- 
polskich jest sejm pruski, w którym socjaliści 
i wogóle postępowcy stanowią garść znikomą wsku- 
dek antydeniakratyczuego ѕуѕіети wyborów sejmo- 
wych. I właśnie w sejmie pruskim ma byś nie- 
bawein wniesiony ргојекі nowej ustawy, niezmiernie 
hirudniającej parcelację polską. Losy tej ustawy 
będą najlepszym sprawdzianem w kwestji „zmiany 
kursu polskiego", o klórym od dłuższego czasu 
Piszą | nasi ugodowcy i liakalyści niemieccy. 


Obserwator. 


Miat rację nieboszczyk Ślaz wolając 2 obu- 
rzeniem: „Czy ja Lechita? Cóż lo? Czy mi pa 
trzy z oczu obżarstwo, lenistwo, siedem śmiertel- 
nych grzechów, gust do wrzasku, do kwaszonych 
okórków, do herbów?" 


Meandry. 

8. 
Qto:ć prineipium polski snobie — ludu 
Sankiulot ty wśród wieszczów twych Walhalh, 
Pluń w Króle-duchy (czy się z nich grosz ma Ii?) 
Dla chwały miter nie szezędź trudu, brudu, 
Dąż pod mym haslem: „rublu, how do you Чо!" 
Wledy czymś będziesz (jak ja) — — Pojmowali? 


Ty zaś, co jednak plon chcesz żąć z literackiej niwy 

© bracie, 125] o wszystkiem nie mając pojęcia а niczem. 
Kopuluj gwoli rymom Beatrice z Nielzsche'ni 

Krzyżuj Gogh'a 2 Gauguin'em, pehaj izmy na iwp, 

Dla awej Iwórczej imperatywy szarż miej lewatywy 
Niech Brocklaua z Larousse'm będzie z labą i czem 


BADANIA NAUKOWE. 


Korespondencja św. Ignacego 
Loyoli. 


(Ciąg dalszy), 


Jezuickie posłuszeństwo jest nietylko cnotą 
najwyższą, опо ma także nadzwyczajne zalęty, że 
tak powiem, dyplomatyczne: — olo pozwala za- 
wsze i wszędzie w czasie napaści powiedzieć 
2 konie złożonymi rękami == lo nie ja, ja піс nie 
wiem, jam jest tylko powolny sługa w ręku prze 
lożonych, Klasycznym lakicgo postępowania przy- 
kladem, wzorem do naśladowania jezuilom poda- 
nym, jest fakt następujący: 

Da roku 1540 — opowiada jezuiia M. Bou- 
ix=ani jeden członek Towarzystwa Jezusowego nie 
był powolany do Niemiec w celu założenia tam 
kolegjum lub stalego objęcia katedry profesorskie]. 
Dopiero w tym roku Wilhelm, ksiażę bawarski, 
pierwszy ze wszystkich książal niemieckich, zwró- 
ci? się lo papieża, Pawla (1, 2 prośbą o przysłanie 
mu dwuch prolesorów teologji. Papież polecił za 
komunikować 10 św. łgnacemu, który odpowiedział, 
że dopiero wówczas doslarczy prolesorów Bawarjj, 
gdy państwo to postanowi założyć u siebie stale 
kolegium jezuickie, na wzór założonych w Porlu- 
ка|, Zaczęły się targi 1 pertraktacje, w których 
rezullacie św. Ignacy polecili dwom ze swoich 
udać się do Bawarjìi. Jezuici rozpoczęli i prowa- 
dzili wyklady leologji: a tym czasem 7акоп czynił 
dalsze ` zabiegi, aby skłonić dwór bawarski do 
zalożenia kolegjum. Księciu jednak nie pilna by- 
ło zakładać kolepjum, wobec lego św. Ignacy po- 
odwolywal swoich profesorów, a па odnośne zapy- 
tania księcia i biskupa Eichsladtu odpowiedzial, że 
papież mu lak czynić rozkazał, ponieważ lylko 
pod warunkiem założenia kolegjum, papież zgodził 
się na wysłanie teologów do Bawarji; on zaś św. 
lguacy nic w tej sprawie nie może, pdyż jest tylko 
pokornym wykonawcą rozkazów Јева  Świąfo- 
bliwości 1), 


з) Мол, Ign Ep. 1286, 1505, 1502, 


Więcej bez związku gklecisz, będzie-d łatwej w бейсі 
O tak: Cervantes., Kadamantes. Honoluln.. Nazon.. 
Niech Jazon, ozan, gazon, brzmią cl w diapazon, 

Miech ci sens kwiczy w rylmie jak kiernoz w ngredcia, 
Spyszez Irąbą jamby, trachej ауны w anapeńcie, 

1 tym stylem będziesz (jak ja) Tilem vel Tylem, A bazą 


Będzie ci hasło: „Głupi! o sobie dobrze mów” — czyli 
Fillucja nudoportanizmu punrealistycżna, 

Nie rozumiesz? То nic, Ja też nie, Leez sirona faktyczna 
Tego nego kierunku tkwi w tym, byśmy byli 

Cysunerją w Krakowie a w Warszawie tyli 

Na polityce Fryców. Oto jest wytyczna, 


10. 


Każdy dla się coś lepi, Jak umie najlepiej, 

Acz napróżno się wtykał Styka do Rondelu 

Szymanawski Pochodem prze «гіз do Wawelu. 

Druty pieją: „Lać w bronzie! сид!“ — A wróg: „Czyście 
[Slepi? 

7. tym na Wawel? Intryga i bluffi" — „Co się pan сері? 

Te rzeczy nawet gorzej umie robić wielu*. 


(= ©) 


Widzieliśmy przyklad działania za plecami 
papieża i przez niego, powiadając się jednocześnie 
tylko wiecznym wykonawcą papieskich rozkazów; 
spojrzyjmy teraz na insirukcje dawane spowied- 
nikom królewskim. 

Jezuici Jakób Miron i Ludwik Gonzales wa- 
hali się, czy przyjąć godność spowiedników króle- 
wskich przy dworze porlugalskim. Św. tgnacy 
w liście dalowanym z d, 1-2—155579) namawia ich 
do przyjęcia lego ważnego urzędu i powiada, że 
członkowie Towarzystwa bynajmiej od lakich obo- 
wiążków nchylać się nie mają prawa, Grzechy кебе 
lewskie przez szczególnie mądrych spowiedników 
winny być rozpatrywane, bo tą drogą duży wpływ 
na króla mieć można i skłonić ga da nie jednego 
ważnego dla Kościoła aklu. Ot np. teraz na po 
rządku dziennym jest sprawa biskupstwa Etjopskie- 
go, klórą Miron I Gonzales przez koniusjonał kró- 
lewski poprzeć mogą i powinui. © podnoszeniu 
ducha królewskicgo, a moralnym, uszlachetniają 
cym wpływie na niego, niema w tym е, 
zręszią nigdzie u św, Ignacego, ani jednego sława: 
głównym i bodaj jedynym zadaniem spowiednika 
królewskiego jest lakie opanowanie króla, aby 
lo, czego Towarzystwo Jezusowe od niego 


Jak św. Ignacy zwykł był posiępować z po- 
konanymi wropami widać z faktu następującego: 

Dominikanie hiszpańscy zawzięcie walczyli 
z Jezullami. Udało im się zjednać na swoją stro- 
nę don Marlineza Siliceo, kardynała arcybiskupa 
loledańskiego, kóry pod Кага ekskomuniki zaka- 
zał wiernym spowiedzi u jezuilów, a па kolegjum 
jezuickim położył interdyki. Wywiązała się dluga 
i zaciekła walka, w której jezuici odnieśliyświetne 
zwycięztwo: arcybisknpa zmuszono do odwołania 
wszystkich antyjezuickich zarządzeń i doprowadzo- 
по go do zrzeczenia się paslorału. Ро lym zwy- 
cięztwie św. Ignacy wystosował list do hezsilne- 
go już i u nóg mu leżącego przeciwnika.List ten 
przylaczam w całości, jaka doskonalą próbkę je- 
zuickiega stylu i slasunku do ludzi. 

„Niech łaska najwyższa — pisze św. Ignacy 
i miłość Pana naszego Jezusa Chryslusa będą 


з) Mon. Ign. Ер. 5220. 


Umoralnienie handlu. 


Już starożytni Grecy tyczyli w jednej Her- 
mesa postaci boga handlu i kradzieży, a wschod- 
nie semickie ludy nie oddzielały zbylnio od siebie 
tych pojęć. 

Ormianie i żydzi, będąc pionierami handlu 
роіѕкіеро, bynajmniej nie przyczynili się do je- 
ро umoralnienia. Anrchja, jaka panuje doląd 
w przemyśle i handlu, sprzyja wszędzie do 
łowienia ryb w męlnej wadzie i tylko stowarzy- 
szenia współdzielcze oparle na wzajemnej pomocy 
w olrzymywaniu najlepszych artykułów spożywczych, 
mogą ustalić w handlu zasady moralności, Taką 
rolę wzięla na siebie u nas hurtownia wspótdziel- 
сда, a opierając się na artykule pierwszym swej 
ustawy, który głosi uczciwość I porządek, za- 
częła oczyszczać tę Aupjaszową stajnię z wieko- 


wych przeżyłkowych uzusów — łapownictwa i 
вазипа. 
Zaraz przy wejściu w stosunki handlowe 


z zagranicą natrafiono па zupełną niewiarę do 
гт warszawskich, które rzadko kiedy przechodzą 
2 ojca na syna, jak się lo dzieje w poważnym 


zawsze z Waszą ekscelencją, illuslrissime et reve- 
reudissime, obdarzając Ją łaskami duchownymi. 
Jakkolwiek nową jest dia mnie rzeczą pisać 
do Waszej Ekscelencji, atoli nie powinno być no- 
wością dla nikogo danie świadectwa swej wdzięcz- 


ności za otrzymane dobrodziejstwa. Tak więc do- 
wiedziawszy się o tych dobrodziejstwach, któremi 
w oslalnich czasach Wasza Eks. illustrissinie et 
reverend, zaszczyciła nasze małe zgromadzenie 
i uważając za swój obowiązek zanoszenie modłów 
do dobroci najwyższej, oby okazala się przychylną 
Waszej Eks. i dała tego dowody, uznałem za swój 
obowizzek napisanie do Waszej nie tyłe aby 
wywiqżać się z wdzięcanoś.i (pozostawiam (0 Temu 
din ау miłości le dobrodziejstwa były nam oka- 
zane) Пе dla wykazania Waszej Eks. illustrissi- 
we ct reverendissime, że laski, któremi raczyła nas 
obsypać nie niewdzięcznikom były dane. | jakkol- 
wiek u człowieka, jak Wasza Eks. którego Bóg 
Pan Nasz tak wysoko umieścił w Kościele, nasze 
Skromne usługi mogą nic nie ważyć, błagam Wa: 
szą Eks, illustrissime ct reverendisjsime, aby ra- 
czyta palrzeć ла nas jako na slugi swoje w Panu 
i posługiwać się nami ku tym większej chwale 
boskiego majestatu. Na dowód zaś, jak uważamy 
| zawsze uważać będziemy Waszą Eks. za ojca 
i pana, piszę da Naszych, którzy w lej chwili są 
w Alcala i w innych miastach Hiszpańskich, aby 
nikogo nie przyjmowali do Towarzystwa bez zez- 
wolenia i zgody Waszej Eks, reverendissime, Jak- 
kolwiek stolica apostolska obdarzyła nas wielu da- 
rami dla niesienia duszom pomocy, piszę jednak 
do członków Towarzystwa. aby rozporządzali nie- 
mi tylka w miarę, kiórą Wasza Eks. illustrissime 
et reverendissime, uzna za wlaściwą i a ile powo- 
ła nas do spólnego dźwigania lego wielkiego cię- 
żaru, klóry Pan Nasz na barki Jej włożył. Gdyż 
jak 10 wWszysiko, со Wasza Eks. dotąd dla nas 
uczyniła, zanim poinformowano Ją o nas, przypi- 
suje tylko jej gorliwości w służkie bożej, lak sa- 
mo leraz, gdy dano już о nas informacje, jestem 
przekonany, że Wasza Eks. і nadal okaże stę dla 
nas jako prawdziwy ojciec, opiekun i pan, poma- 
gając nam więcej niż jakibądź inny pralal tego 
królestwa do zbawienia dusz 1 wykonania tych 
planów, które przekłada nam Sprawca wszystkiego 
dobra. — Niech dobroć i mądrość boska jaknaj- 


handlu Zachodu, lecz są najczęściej efemerydami 
ANAL na chwilowy zarobek i późniejszą 
plajtę. 

Następnie zaś 1 w kraju, przy odbiorze 
i wysyłce lowaru, spotykano się z wielkimi irud- 
nościami u pośredników, przywykłych do smaro- 
widła, ułatwiającego obrót handlowy. Monopol 
kilku lub jednej firmy w niektórych działach po- 
średnictwa uniemożliwia także unormowanie się 
operacji handlowych — o stosunek z pierwszą rę- 
ką czyli wytwórcą, jest lakże bardzo trudno wo- 
bec braku akuratności i terminowości u naszych 
producentów, do tego stopnia, że hurlownia chcąc 
z nimi wejść w slale stosunki, musi najpierw pad- 
dawać ich pewnemu cgzaminowi dojrzałości ze 
sprawności w handlowym względzie. 

Nabywcy detaliczni są też często przywykli 
do lichszego gatunku towaru, 1 trzeba ich przy- 
uczać do kupowania lepszego, na czym w rezul- 
tacie korzystniej wychodzą, gdyż najdroższym na- 
hytkiem jest — tandeta. 


аан 


częściej nawiedza Waszą Fks, illustrissime et re- 
verendissime, i niech wszystkim nam daje laskę 
pojmowania swej świętej woli, abyśmy wypełniać 
ja mogli”. 
Waszej Ekselencji, illustrissime el reve- 
rendissime, najniższy sługa w Jezusie 
Chrystusie. 


Ignacy Loyola. 
Rzyin dn. 1-80 czerwca 1552 r°) 

Z każdego zdania, z każdego słowa lislu wy- 
ziera straszliwe zimne, wyrachowane, słodkim uśmie- 
chem potwornie odczlowieczore okrucieńsiwo in- 
kwizytora. Gzylając laki list, do pokonanego 
i obęzwladnionego wroga pisany, widzimy lego, kla 
łamiąc kości з slaranme wyrywając żyły ol 
swojej, zapewnia ją jednocześnie ze 
uśmiechem 6 swojej dla niej milości, 
kto zamykając drzwi żelazne za wii 
głodową skazanym, klęka przed nim i powiada: 
rozkazuj leraz, jestem ci posłoszny, jestem мос 
nym sługą (мойи, 


(d. n.) 


Jan Hempel 


KRYTYKA. 


Zygmunt Krasiński. 


үн. 


Że w poezji Krasińskiego ohok wielkiej czu- 
łości, żaru uczuciowego i rozkachania się w pe- 
пус kształlach są elementy okrucieństwa — nie 
zdziwi lo chyba nikogo, Мо wie, że tylko serce 
glęhoko czujące umie być okrutne i zdolne nic- 
nawidzieć, Po Kancie, w epoce wspanialego roz- 
kwilu filozofji, gdy ludzkość oparniała wzniosła 
gorączka myślenia i wyzwalama się przez nie — 
Cóż chce zaszczepić tej ludzkości Krasiński? Niech 
па to odpowie następujący usięp z „Niedokończo- 
nego Poematu“: 

Młodzieniec (który chce wzejść z mistrzem 
na szczyt górski): Strzelcy mówią, 20 slamiąd 
вуна! cały widać, 

Aligier. | siąd można caly świat zobaczyć. 

Młodzieniec. Jak? 

Айшет. Zamknąwszy oczy i 
ducha przed Рапс. 


ukorzywszy 


VIII. 

Nieraz szyk jego wyrazów jest wymuszony, 
brak mu barwnych epiletów, czasem jest zwięzły, 
czasem powlarza lo samo na inny sposób, wzmac= 
nia wyrazy wyrazami, Akcesorja Krasińskiego: 
morze, niebiosa, gwiazdy częślokroć nie żyją, 
istnieją tylko. Są, kiedy potrzebne, aby sterczeć, 
milęzęć, ziać, potęgować swą masą i liczbą powa- 
RG lub prozę chwili, Jest w Krasińskim przeświad- 
czenie, że każdy najmmejszy Iragment jego poezji 
jest nietylko oderwanym barwnym atomem, nie- 
tylko wytryskiem barwy 1 światła, lecz 1 strumie- 


4 мен. ы Kim Fw im 


niem, który szemiząc, zdąża da oceanu. 
oceanem — Róg. 

Powtarza pojęcia 1 wyrazy, jak kapłan, 
klóremu się nie spieszy, gdy mówi о wieczności, 
chce „być dobrze zrozumianym i sam dlugo chce 
smakować dar mądrości boskiej, zlożonej w jego 
sercu i rozkwilającej na ustach. 


IX, 

W „Irydjonie" a zwłaszcza w „Niedokończo- 
nym poemacie”, prowadzony ręką Danla i oczy- 
lany w Biblii, daje obrazy rozległe, ponure, prze: 
sycóne yrobowym milczeniem i rudawym blaskiem 
pożarów. Nieklóre są lak plastyczne, że Ikwią 
potym dnie cale w wyobraźni jak widzenie obra- 
zów malarskich. Do tych natrętnie plastycznych, 
ścigających wyobraźnię obrazów, należy np. obraz 
wyjazdu starych kardynsłów z Bazyliki w „rydjo- 
nie" i caly szereg przepysznych scen,  illustrujqe 
cych nędzę dni dzisiejszych w „Niedokończonym 
Pocmacie" — jak: kupcy, siedzący па miechach, 
w klórych jęczą ich dusze, naród ukrzyżowany 
w „widmowym świetle księżyca“. ogólny obraz 
kaźni dni dzisiejszych „gmach granitowy, szary, 
bez błękitów 1 zieloności, z шага słońca w wiel- 
kim oddaleniu, przyhitą do pochylych pgzemsów 
i świecącą wiecznie ukośnymi promieniami“; po- 
słać ztego Ducha na cyplu skalnym w „Świe Ce- 
zary,.. (Są to obrazy, klóre może kiedyś jaki 
malarz polski odważnego ducha utrwali na plólnie,) 


X. 

А wśród jego obrazów ponurych, Посгасусћ 
się lub rozpościerających w nieskończoność, wśród 
jego słońc umierających i przyćmionych księży- 
ców, wśród lega bezbarwnega żałobnego przepy- 
chu powagi i posępności nieroztkliwionej (jak 
w „Drobnych ulworach") steżelają niekiedy sa- 
motne wykwiły, dowody sity mistrzowskiej i mo- 
carnej ręki: 

„Niewidzialny księżyc gdzieś wszedł i podno- 
si się — już trzech piramid wierzchołki tleją nad 
pustynią," 

Albo; 

„Jaśń księżycowa wzrasta, wzrasla, a ich 
(kapłanów starożylnego Egiptu) pocliwycily le 
groby i z grobami wraz zapadają w głąb.. Cóż 
lo za jęk ogromny, taki dźwięczny, czysty Ali- 
gier. Wschodzące słońce Urasnęło Memnona", 

Choć koler jest u Krasińskiego rzeczą rzad- 
ką, przęz jego wysoce wizyjny poemat „Sen Ce- 
zary“ idą jakoby symtonje dwubarwne: lśniąco 
złocisej barwy z czarną, bialej z czarną, djamen- 
towo skrzącej się 2 czarną. 


Leon Choromański. 


Tym 


Zza kulis krytyki literackiej. 
VI. 


(Dokończenie), 

Mylne pojmowanie krytyki jako pokwitowa 
nia, występuje zwłaszcza w obowiązującym jakob 
dziś każdego ideale t. zw. ksylyki syntetycznej 
Krytyk powinien się w autora wżyć, przeżyć każ. 
de drgnienie duszy w jego dziełach ukryte, po 
nien zamykać się z jego książkami, pojechać do 
jego kraju, sypiać na jego łóżku, ożenić się z ewen 
lialną wdową po nim. Cudów poświęcenia i za- 


parcia się siebie wymaga się Od krytyka, Wżyć 
się! przeżyć! 
Pozbądźcie się złudzeń panowie poeci! Tego 


nigdy żaden krytyk naprawdę nie robił i nie лга, 
bił. Jeżeli krytycy piszą o was, lo dla siebie nie 
dla was, pizeżywaji, 2 okazji waszej, jak dobrzy 
aklorzy siebie, nie was. Naturalnie skala tych prze 
żyć zależy, tak jak w milości, zarówno od przed- 
miotu, który się kocha jak podmiotu, który kacha, 
ale mkt nie zrózumie nigdy żadnego dzieła poe: 
tyckiego w jego tyciącznych nastrojach, skojarze- 
niach i intencjach, które przyświecały poecie w chwi- 
lach tworzenia Chwile te pozostaną na wieki je- 
go własną tajemnicą i w żadnej już innej duszy 
nie wskrzcsną, — byłoby lo nawei zupełnie zby- 
leczne, Nalura niczego nie robi dubellowo. Chwi- 
le takie przepadają, podobnie jak przepada w nie- 
pamięci tysiące cichych bohałerstw, bo skoro ma 
każdy dosyć sposobności do boharersiw własnych 
ma prawo nie „przeżywać” cudzych. Wogóle po- 
stulal krytyki poświęcającej się pokornie, ma u паз 
analogję w powieści Żeromskiego, klóra wyszedł- 
szy z realizmu litości, slwarza poctyckic równoważ- 
niki dla ludzi, rzeczy i slanów maluczkich, aby, je 
rehabilitować lub ochronić otl zagłady. 

Dzielo poetyckie gotowe może innym ludziom 
być lylka punktem przejścia dla ich wlasnych 
myśli i uczuć. Krytyk, który wierzy, że naprawdę 
opisal proces twórczości аціоға, posiadł jego zamia- 
ry i sposoby, — może autora czasem zaskoczyć 
zadziwić, ale pocichu blamuje się przed nim pía- 
wie zawsze. Ale nawet sam autor skłonny jest 
po napisaniu dzieła interpretować je w kierunkach 
о klórych pierwolnie nie myślał, — bo jeżeli po- 
między pewną liczbą punktów pociągnie się szereg 
linji łączących, można zawsze polem znaleźć jesz- 
cze nowe połączenia. 

Т. zw. syntetyczna krytyka, która niby lo za 
pomocą intuicji wskakuje w sam środek duszy au- 
tora i slamtąd niby jego twórczość ogląda, dopu- 
szcza się mnogich oszustw i komicznych nadużyć. 
| zaiste, od dość dawna obija mi się o uszy hasta 
ktytyki syntelycznej, dotychczas jednak nie mo- 
бет się dowiedzieć, na czym ona polega, bo te 

rylyki, które jak się zdaje z intencją syntetycz- 

па były pisane wydawały mi się zawsze plupsiwem 
albo oszustwem innego gatunku A tych gatunków 
było głównie trzy: 

1) МЕКЕГЕ konstrukcje myśli autora, 
o których autorowi z pewnością się nie śnilo—ale 
krytyk podtrzymuje przecież, powolując się na lo, 
że wprawdzie może sam autor lak nie myślał, ale 
w nim coś mysłało ро za jego świadomością, jego 
genjusz, genjusz narodu, klasy i L. p. Bywają to 
zwykle kukułcze jaja samepo p. krytyka, podlożo- 
ne autorowi, 

2) Odgadnięcia metafizyczne duszy autora, 
w której krytyk z mocy swego nalchnienia odkry- 
wa takie głębie t warstwy, że aulor albo umiera 
przeraziwszy się własną wielkością albo wiesza się 


zrozpaczony beznadziejną pustką w sobie. Uluhio- 
ną sztuką stylistyczną tych odgadywaczy jest sta- 
wianie tego, co aulor dokonal, w Czasie przyszłym, 
czyli przepowiednie na wstecz: np. „laki aulor przy- 
łoży ucho do serca maluczkiepo „A będzie nadslu- 
chiwal jego pulsów, jego ludzie będą mieli aurco- 
lę t d* Chodzi tu bowiem o wywołanie zludy, 
że krytyk znalazł formułkę istoty aulora, z której 
ta lormulki wszystkie jego czyny poetyckie wyni- 
kają już same z absolutną „koniecznością“. 

3) Obślinianie posągów zachwytem, popisy- 
wanie się polęgą uwielbienia, | odwagą przesady. 
Olo przybiega przed nos krytyk rozpalony do czer- 
woności, prosto z kuźni genjalnej, i zadyszany chce 
opowladać.. cóż dziwnego, że używa tyle kropek 
| wykrzykników, Opowiada пат potym treść dzie- 
ła w słowach tak poetycznych, jakby chciał aulo- 
ra przesadzić, 1 bywa wledy nieraz podobnym da 
koguta, który opowiada kurom a locie ona, i od 
czasu do czasu sam podlaluje,, nadrabiając pisa- 


Powyżej powiedziałem: opowiada Ireść dziela, 
lecz muszę go przeprosić, gdyż wlaśnie regula tej 
krytyki syntetycznej jest, aby nigdy treści nie opo- 
wiadać, lecz dawać nastrój, smak, zasadę, rzut, 
błysk synlelyczny. Opowiadanie treści uważa się 
za coś prześlarzałego. Wprawdzie Hebbel powie- 
dział, że opowiedzieć treść jesi jednym z najlrud- 
niejszych zadań krytyka, gdyż dekompozycja jest 
tak samo trudna jak kompozycja -- ale wszakże 
ta wszystko już pache analizą, tej zaś krytyk 
polski powinien unikać przedewszysikiem, jeżeli 
chce być narodowym i intuicyjnym. 

Nigdy jednak nie mogłem zrozumieć, dlaczego 
tylko trans zachwylu ma uchodzić za symplom 
synlezy, a nie пр. spokojna analiza, któraby prze- 
cież była niemożliwą bez uprzedniego wglądu 
syntetycznego. Analiza może być przecież Iskże 
jednym ze sposobów wyrażenia synlezy, a nawet 
jej maską, podobnie jak indukcja jest maską de- 
dukcji Nadlo bylby, jeszcze laki jeden sposób 
krytyki syntetycznej, mianowicie: 

Gdyby krytyk wkładając się w rolę autora, po- 
kazywał, gdzie i jak mógł autor inaczej rzecz po- 
prowadzić, albo leż, że lu i tam mogla mu się 
nasunąć myśl gorsza, rozwiązanie banalniejsze, lecz 
autor tu wlaśnie pokazał swoje atuty i 1, р. Kil- 
ka wzorów takiej Кгуіукі dał Hebbel, u nas 
uprawiał ją о ile mi wiadomo tylka Womela. 
W oslatnim zaś czasie pojawiła się jedna rzecz te- 
go rodzaju Grubińskiego o „Klątwie* — lu krytyk 
i streszcza i pokazuje zalety i błędy, i rozwija te- 
mat dalej wedlug własnega koncepiu. Nie wiem, 
czy p. Feldman ten sposób omówienia „Kłątwy* 
uzna za syntetyczny, р. Baczyńskiemu (w Praw- 
dzie) wydawalo się опо podejrzanym, gdyż nie 
wnikało obieklywnie w twórczość Wyspiańskiego. 
Twórczość jednak należałoby unierzyć twórczością 
| aka krylyka przynosi zazczyt autorowi i kry- 
уком, 

Jezeli wogóle Irzeba lej tam jakiejś krytyki 
syntetycznej.. Lecz nie chcialbym już naruszać 
nazwy i pojęcia. Wszystko zależy od wlaściwego— 
jak mów: Schopenhauer — substmowania (робсі 
kania) objawów pod pajęcia, z lem jednak dzieją 
Się ustawiczne qui pro quo, których wykrywanie 
w krytyce krytyki jest tak samo jednym z głównych 
jej zadań, jak każdej innej. 


Karol Irzykowski. 


Refleksje Voltaire'a. 


Nakladem wydawnictwa „Sympo- 
sion* w przekiadzie 1 wyborze Grze- 
gorza Glassa ukazał się tom myśli, 
uwag | spostrzeżeń, wyjętych 2 plam 
Yolloira. Podajemy zeń, miast re- 
cenzji, szereg  najświetniejszych 
blysków. 


podobieństwo własne, a zowiąc „duchem” 
zdolność daną nam przez najwyższą wszechmopą- 
cą [51016 | ulokowana w dlugiej na sześć palców 
klatce t, j. mózgowiu тшту że Bóg jest du- 
chem podobnym. Poczciwy ludek] Zawżdy i wszę- 
dy Bóg na podobieństwo człowieka 
. 


. . 
ludu wybranego“ nie zawiera ani 
elesnej nieśmiertelnej duszy. Czy 


nie jest lo gadne zastanowienia? Nigdzie Mojżesz 
nie wspomina o nagrodzie i karze w zaświatach, 
nic obiecuje nieba, nie grozi piekłem. 
Wszystko lam jest prochem z prach 
. 


. 
Nalura nie dba o jednostkę. Jest ona jak 


mocarze poźwięcający miljony ludzi dla swoich 
celów. 


Czymże wreszcie są wasze bogi? 

Albo przebóstwiony żywioł żła i zla tego 
nieskończoność, lwórca, klóry pcknął swe (wory 
w nicość, albo symbol nieprzeniyślnej głupoty, któ- 
та iworząc, nie zdolna jest przewidzieć i oddalić 
nędzy i ulomności swego tworu. 


U . 


Religja 1 morał mogą czlowieka poskramiać, 
nigdy zniszczyć. 


Ach, gdybyśmy mogli przetwarzać nasze cha- 
rakteryt.. Małostkal Bylibyśmy panami natury. 


Nieskończoność cyiry może być również do- 


wodem naszej nieumiętności znalezienia jej kresu... 
. 


Na przekór Isnatykom, łolrom, głupcom hi- 
storja Chrystusa, jak zresztą wszysiko, może być 
przedmiotem badania. 


Muszę bronić mnichów przeciw zarzulom, ja- 
koby wynaleźli piekło. Jest ta falsz! Wynaleźli 
oni tylko sposób wyłudzania pieniędzy od żywych 
i dali kawał patetycznego piekła na ziemi. 

. 


Gatunek ludzi, poczuwających się do kapłań: 
stwa, (mówię o wszystkich kultach), zawsze i wszę- 
dzie gardził cnotą umiarkowama, świecąc przykła- 
dem zbrodni i wybryków. 

б 

Doskonalą próbkę i wieczystą hańbę lanatyzmu 


daliśmy... sami, my — Francja w noc św. Bartło- 
mieja.. O jasna wiarol Czemże jesi niewiara? 


ч 


NN 


Jedyną aulenlyczną ewangielją jest wielka 
księga nalury pisana ręką Boga 1 zaopatrzona w je- 
go pieczęć, 


Historja sądów ludzkich (opinji publicznej) 
uie jest niczym innym jak protokólem blędów. 


Być mądrym znaczy przedewszystkim unikać 
gromady glupców. Mędrzec niech żyje z mędrca 
mi, — inaczej go rozkrodną » imię jego na przy- 
powieści, 


Jedyną postacią wiecznego 


wicczna, niewymuszona tolerancja, 
wolnika i sprzymierzeniec na żoł 


pokoju byloby 


. 
Ciągłość niewoli — to МЕ пай wrogi nie- 
ме ciemięzcy. 
U . 
Wszystkie ewangielje przezornie milczą o wol- 
ności politycznej, społecznej, ekonomicznej. Miłość 


chrześcijańska nietylko nie rozkuła czowieka, айе 
jeszcze oddaliła dzień wyzwolenia na długie 
O 

Inne czasy — więc niech będą też i nowe 


prawa! 


. 
Patryjotyzm republikanina sięga głębiej, ani- 
żeli lojalność poddanych. 


. + 


А . 
Glcbą oporną jest język, arlysią — kto po- 
trafi ją wykarczować i uczynić kwitnącą. 

. 


Z książkami dzieje się jak z ludźmi. Znako- 
mita mniejszość zabiera dla siebie co przedniej- 
sze role, reszta ginie niesławnie porwana przez ża- 
łosne prądy czasu. 

. . 

„Ojcze nasz! Zbaw mnie od manjaczej (шј 
pisania książek“. Tak wzywam co rano, zanurza- 
jąc pióro w inkauście. ы 


. 
Jest 1o hańba ludzkości, że 
wi przywilej klas bogatych. 
. 


' 
kuli szluki stano- 


. . 
Tytuł do wieczności przysluguje tylko arty- 
slom dobrego smaku. 


Chcesz poznać miłość? 

Ucz się u wróbli, gołębi, psa, buhaja, ogiera. 
Ale zawiść powściągnij. Nie zajrzyj zwierzętom 
bystrości i mocy w miłosnem upojeniu. Tu prze< 
waga bujności 1 wielostronności człowieka święci 
tryumiy. 

Żadne zwierzę nie zna... pocałunku, tej diu- 
giej przeciągłej rozkoszy. 


. 
Kobieta potral w przedziwną związać całość: 
miłość — bigoterję — polilykę — obludę. 


Z ВАУ: 
Z prasy БЕБЕК 


"a. 
dniu zaszedł w loku dyskusji chelmskiej zwrot sen- 


sacyjny, który stal się powodem wielu nieporozu 


Igraszki chcimskie W zeszlym tygo 


иней, Oto na wniosek von Апгера Duma więk- 
szością 4 głosów uchwalila z uslawy chulniskiej 
wykreślić zwrot o odlączeniu nowej guberaji od 
Królestwa. Mimo że z motywów tego wniosku aż 
nadlo wyraźnie przebijała złośliwa 1 niebezpieczna 
iniencja—w Warszawie —stwierdza Kurjer Poran. 
ny buczało: Zwycięstwo naszego poselstwa! 
Chelmszczyzna ocalona! 

Organ jedynie prawdziwej narodowej demo- 
kracji Gus Warszawski, w dwanaście godzin pa 
iym oświadczył, że uchwala то znaczenie bardzo 
doniosłe, plerwszorzędne | pauczyj, Фе „zasluguje 
na szcześldlny uwagę z punktu widzenia le] dysku: 
uj, która się u nas toczy od 101 раги, дуку 
o zadania przedstawicielstwa naszega wogóle 
ТЕКЕГЕ 
chełmskiej”, Dziennik p. Dmowskiego wskozal ze 
wzyłardą na tych, kiórzy z powszechnym u nas le- 
nistwem użnali sprawę zo przegraną 2 góry | my- 
śloli wyłącznie o Тут, jak przeciw krzywdzie zn- 
ронан 
uczucia. Szydził z „oplombu* tych krytyków po- 
tyki Koła polskiego, klórzy usirzegali, że nie- 
trzeźwością jeet łudzić się, jakoby Islniaty chociaż- 
by najmniejsze widowi powodzenia Wykazywał 
mądrość polityki Kola palskiego, które posiępowa- 
mem politycznym lak kierowało, ażeby umożliwić 
sobie porozumienie z partją Von Anrepa i piętno- 
wal niegudziwość „napaści przeciwko lej polityce 
tæpt 
Aliści na drugi dzień wiadomym się slalo, że 

Chelmszczyzny nie potrzeba była z Królestwa Pol- 
skiego wyłączać, bo Królestwa Polskiego oddaw- 
na już ліетаї 

Nie gubernja Chełmska, тє wszystkie gu- 

„ bernje Przywiślińskie skazuno no wylączenie 
z Królestwa Polskiego, o którym już nie powinna 
być mowy. W projekcie chełmskim топ! jeszcze 
jakiś slad pierwotnych motywów, jukie go zrodziły, 
Zadania usunięcia tego śladu podjął się Von Anrep. 
Kolo Polskie pomoglo mu do loga z zapałem, 
а część Warszawy, Wierząco jeazcze w p. Ото 
skiego, trzęsia się ze wzruszenia z powodu „cudu* 
| rozpiywala się z zuchwylu nad cjerpliwą gonjalno= 
ścią swych przedstawicieli 
Z calej lej sprawy wyłania się gorzka na 
przyszlość nauczka dla żarozumialych i nadęlych 
kierowników Kola —by raz nareszcie przestali zwo 
dzić społeczeńsiwo mirażem jakowychś misternie 
nad Newą plecionych układów z „miarodajnymi”, 
tej miary co уой Anrep, mężami slanu, od których 
niczego, prócz kopnięć, spodziewać się nie wolno, 
dla ogòlu zaś przestroga, by w obecnych warun- 
kach nie liczyl na żaden przyjazny cud. 


a*« Gorsi od Kolłąfaja. Powściągliwe za- 
zwyczaj Słowo pozwoliło jednemu ze swawolnych 
swoich publicystów pohasać wzdłuż i wpoprzek 
olbrzymiej postaci Ко1ціаја, Wywiązał się z lego 
zadania p. W. Kosiakiewicz z wlaściwą sobie gra- 
сја, jak świadczy poniższy usięp: 

Ten człowiek lichy, marny, niewdzięczny wo- 
bec dobroczyńców, miciwy wobec wrogów, dra- 
pieżca dóbr duchownych, narodowych i prywat- 


nych — rzecz dziwna, rzecz znamienna, rzecz pra- 
wie nie do winery — posiadał w duszy stale, ciągle, 
niezniszczalne pragnienie dobra kraju. Cokolwiek 
on robil dla wywyłszenia siebie, ło zawsze z lą 
myślą, oby oddać na każdym stanowisku uslugi oj- 


czyźnie. Jego egoizm, jego lichotn, jego chciwość, 
jego korjerowiezowyiwo — moją granicę — chee 
оп służyć krajowi, a nie komu innemu  Beziniore- 


suwnym nie jest nigdy. Ale zawsze pragne рор 
czyć swój nsobiaty interes z interesem publicznym, 

W korczpondeneji jego niema cynizmu, Jest on 

typom kurjeruwiczu, w srodkach uwych bezwyględ- 

nego, podsiępnogo i okrutnego, gdy (одо wydaje 
mu się potrzeba, ole nie pozbywającodo wię nigdy 
wiary w dobro ogólne. To dobro pragnie оп wy- 
zyskać, ale nie 

Sy od lu 

Ostatnie zdanie wymknęła się z ust aulorowi 
w przysiępie chrześciańskiej pokory, której mnogie 
sklada dowody, od chwili gdy znęcony blaskiem 
imienia hr. Sobańskiego znalazl się w „czeladce 
bożej* obok pp. Miecznika i Dworzaczka. Skoro 
więc Słowo świadczy o jednym z glównych twór- 
ców Konstytucji 5-g0 maja, że „jego egoizm, jego 
lichota, jego chciwość, jego karjerowiczowstwo, — 
mają gramcę -- chce on slużyć krajowi, a піс ko- 
mu innemu“ — 10 tych slów пікі nie zastosuje do 
p. Kosiakiewicza, który jest wszak od Koliqiaja 
gorszy 

а^ О pracę organiczną. Dolychczas—pi- 
sze Kultura Polska — wyjąwszy kilku ludzi star- 
szych, klórzy byli uczestnikami lub świadkami 
tego ruchu, nikt nie nia o nim należytego poję- 
cia, a najmniej сі, którzy go znieslawiają — 
„przewariościowywacze wszelkich warlości*. 

Ale zuczyna się reakcja i coraz częściej 
slyszymy glosy, dowodzące. że jako droga ratunku 

i źródlu sily pozostaje nam tylko... praca organicz- 

na Może za rok lub dwa ten podeptany 1 opluty 

szlandar będzie znowu powiewał, jako znak życia 

1 walki A nawet tak być musi Bo cokolwiek 

wymędrkujemy lub wyrozumujemy, jako radę dla 

spoleczeństwa, prucu organiczna pozostanie wiecz- 
nie jego najpierwszym przykazaniem, bo опа jest 
nim dla wszystkich narodów we wszelkich warun- 

Derema tq TYŁ шз sé эже! 
зса jej zadana. 

Zależnie leż ОЧ czasu, zadania pracy orga- 
niaznej u nas uległy zmianom Чоліозіут, z kló- 
cych zdają sobie sprawę nie wszyscy z jej obroń- 
ców; jeśli przed laty 40 zmierzali/ „organicznicy” 
do Геро, by w czysto szlacheckim narodzie wytwo- 
rzyć słan Гелос? z właściwą mu pozytywną i twór- 
czą ideolopją, 10 dziś chodzi o coś nierównie 
większego: o mobilizację gospodarczą i kulturalną 
najszerszych КӨ! spoleczeńsiwa, gdzie wespół 
z poczuciem narodowym lrzeba koniecznie rozwie 
Ја świadomość i technikę realnej pracy zbioro: 
wej ku podźwignięciu kraju na wyższy slopieh 
dobrobytu i kultury. Bez tej niezbędnej w ustro- 
ju współczesnymi podstawy, jaką jest pewien ma- 
terjalny dobrobyt mas osiągnięty wlasnym trudem, 
wszelkie, choćby najmisterniej uknule kombinacje 
czy programy polilyczne, są poproslu szkodliwym 
balanuciweni. 


Z prasy zagranicznej. 


a'a Wieść ze Wschodu, Nietylko Chińczycy 
zdumiewają świat swoim duchem obywatelskim 
i zapałem patrjolycznym: pod lym względem 


i 7 а 


1 Chinka nie dają się wyprzedzić. W miesięczniku 
Les Documents dn Progrès czytamy: 

„Uczennice ozkoły miejskiej Chang-Yu w 
Szancheju wystosowaly do naczelnika wojsk tego 
okręgu list następującej treści 

Jenerale" 

Niebo dała mężczyznom 1 kobietom równe 
prawa. Niegdyś uprawialy i kobiety rz 
skowe, Potęga Mandżurów alabnie, а siła Ch 
czyków rośnie. Wszystkie prowincje lqczą 
х republikanami z HurPe; cudzoziemcy również wi 
tajų rewnlucję przychylnie. Kupcy | studenci 
mowali pulki, które walczą po bohaterski. 

Niebawem będą Mandżurowie муп 

kraju sle dotąd nie pe 


ло dźwigje 


pośledzone i zo- 


się śmierci? Zali nie 
broni? Nie chcemy być dlużej 
slawiane gdzies na uboczu. Pragai 
2 wami uczestniczyć w boju z nieprzyji 
już nie wystarcza, żądamy broni! 
ddzialy dziewczęce | z ul 
Pufską aprobatę" 


są one goi 


пу wespół 


iólmie igla 


Tworzą się tu 


clerpliwością czekają n 
uł odp 


Pai 
Gdy będziemy Was polr 
znać” 
| któżby się spodziewal, że Chiny, zakrzepty 
twór ginśnego Wschodu, dadzą пат kiedykolwiek 
wzór iście spartańskich cnót politycznych i lako- 
nicznej wymowy? 


damy Wam 
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ЗД ПЕТНИЁЛА 1 МОРА 
== 


Józef Weyssenhoif 


ZNAJ PANA 


Wydanie wytworne, Cena rb 1 
Tegoż autora poprzednia wydane: 


SORBÓL 1 PANNA. Cykl mytliwski. 2A 
DNI POLITYCZNE. Śerja I NARODZINY 
DZIAŁAC 


А (rok 1905), П 
Seria П. W OGNIU (гок 106-0) 1 
EROTYKI. Wydanie wytworn 
Henryku Woyssenhoflu 
(КО 

wspólczesna z 


z Ilvsiracjami 


НЕТМАМІ, Powi 
rewolucji 
SPRAWA DOLĘGI 
SYN MARNOTHAWNY. 
dowieść litewska, 
ТТАМІ, Z ilustr. К, Gorskiego. 
w ozdobnej oprawie 
ZARĘCZYNY JANA BEŁZKIEGO, Z ilustr, 
К. Gorskiego. Wyd. 
w pnej oprawie 14 
AYWOT 1 MYŚLI ZYGMUNTA PODYILIP. 
SKIEGO. Wyd. tte. s 


Nowości beletrystyczne. 


Ganiorowiki W. BEM. Powieść historyczna, | 1% 
Gomulicki W. GRANDMUSZKIETER. Powicdć 

а czasów Augusta Mocnego 1 
tada lan PROBOSZCZ Z PRIESSLAU. 1 
Outrawaki St „WIELKI ROK Powieść z cza: 

sów wojen Napaleońskich. П 
Reymont WI St. AVE PATRIA 1 

WAMPIR. Powieść lenzoficzna, i 
Totmajer K. ROMANS PANNY OPOLSKIEJ 

Z PANEM GŁÓWNIAKIEM. Anegdotn 1 


Do nabycia we wszystkich księgarniach, 


NY” 


KRONIKA. 


JJĘZYCZNC 
anych przez 


Уб ŁODZI. Według dunych 

magistrat, liczba ludności 

odzi przedstawia się w sposób następujący: Rosjan 4,090, 

Polaków 220,549, Niemców 191,204, Żydów 100288, razem 
Л 


A więc Polacy stanowić tu mają zaledwie połowę 


NOWE UCZELNIE. POI. 
мут szkoly handlowe 
w Łodzi, oraz szk 
| fabrykani 
zkolach odbywać się będą w języku ро 
Powstawanie nowych uczelni naszych uważać nalety 
та objaw nader dodatni i pożądany. 


KIE. Zatwierdzono usta 

Zyromadzenim 
w Pabja 
Wyklądy w obu 


тоном 
у handlowi 
| тшїев®кийсу 


Książki nadesłane до Redakcj 


Stefan Kiedrzyński: „Śladem Kobiety“, ruman 
trzech kochanków Warszawa, naklad Bilińskiego i Ma- 
Slankiewicza. Cena rb. 1 

тавив: Ulanowski: „Summa summarum" Z ry- 
sunkami autora. Warszuwa, 1912 Sklad główny w księ- 
garni Gebethnera i Wolffa. Kraków, б. Gebethner i S-ka. 
Str. 103. 


Z E-N 1 A. 


Matematyki wyższej 


ziela byly sudeni politechnicznego instytutu. 


Wiadomość; Żórawia 30 m. 1, telefon 151,5. 


Wydawnictwa GEBETHNERA | WOLFFA. 
Nowość! Nowość! 


„Aleksander Świętochowski 
Zródła moralności 


nodzielnym poglądem нога. Historja nauki 
dlach moralności, początki związków spolec 
nych | ro rola Kobiet jalny 
(К 
zajac. 
Tegoż autora poprzednio wydane: 


ltopje w rozwoju historycznym 


Paigo мее! przyszłego umtroje epolaczaego, lok 
roznamiętmającą umysly i wyohrażnie, dzielo to 
przedsławia w jej rozwoju hlstarycznyni w szeregu 
świelnych słudjów o znakumiłych utopistach ad 
Platona do ВЕПату'едо, pisanych w sposób naukowy 
| obiektywny, hez uprzedzenia 1 hez 


Do nabycia we wszystkich 


NAJLEPSZE 
PATEFONY 


саја bez igiel, wieczną kuiką szalirową 


głośno. czysto i naturalnie 


Е Nowe udoskonalone modele nadeszły. 


Ww 


repertuarze tkle opery, najnowsze aparatki, kabaret, 


ceny humorystyczne, tańce ete 


Ceny płyt zniżone. 


«a sa. ABAM KLIMKIEWICZ. 


| 


ФА GOTÓWKĘ Wannes, WIERZBOWA & zl | na RATY 


Wydawnictwa „PRAWDY“. 


Antoni Menger: Prawo do calkowitego wytworu pracy CENA K. 75 


Karol Gide: Rozwój instytucji społecznych w ciągu XIX stulecia rb. 2 


РЕСЕ sictwem poczty, ро na- , Przedpiatę przyjmują: admini- 
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